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P r i n a e r a t a  w y i a i l :
W u ta  * 1

" »  prowiai . przenyraą gontową .
N Ptńitwia ŃiemiMkiani . .
W m isjzea ...................................
Do Włooh, Franeyi, Anglii, Belgii,

9*i ,01-/1 Turoyi i innych krajów
PoJaSjeszy o.ner keutaje 10 oeatiw. z przesyłką p.*ztewq 11 oeatiw.

IH r tt -m e r a to  jn -tyjm ufe się fy lk o  ta  sałt* m iesiąc.
Łiaty i  piabiydun i prukosy puuięfcw n* p.ennmir. T i ogłoszeń  ̂ (inseraty) uprasza się aad- 
lyłttu franco do Adminiztruoyi Now*j Het w ny  w Krakowie.— Lifty reklamacyjne nieopieesę- 

tonom  kie podlegają optaeie po, ztoaij. -  Linote n%efrankoieanyt k nie przyjmuje się. 
B ękopism O w  n a d s y ła n yc h  B e łatecya n ie  zw ra c a .

4 d r e e  B e d i a k c y l  I A i lu  i u l . t r h j y i  — rk lca  I w .  J a u a  N r  1 3 .

M fm c , półrocumj. kwartalnie: nietię tnie:
24 zł. w. a. zł. w. a. 6 u. '. ». 2 złr. — et.
88 „ , J* * „ V „ „ 3 „ -  „
20 „ „ 10 n „ 5 „ „ 1 n 80 „

32 „ „ 16 „ „ 8 „ „ 3 - -  „

NOWA

REFORMA
P i e a i a t n t t  p r c y j M i J ą

za m le J iH to w ą  i  Administneya „NOWEJ BTj i wu*y»L Jnędy pot_iowe;
> iwdwsoi q i Adnunikirasyi Ssr tej Beformy, — «gi_iyi nowości F. A. Hrigara, — Han­
del New^i w ui) w SukieŁaliMeh, — Handel Kokttkskiego w na'i Sakterai, Handel J. Bajera 
przy eliey irodzkiej i Łudwińskiego w Rynku. — 9 ( ł f l i ą n i ą  (ipearąty) przyjmuje AdmLni- 
■tracya za opłatą od miejsca wierrra drobnen. jism n (petn), za pierwszy rSz 10 et., za każdy 
następny raz pp 5 eent. K a d e łła n e  (na S Itronniey dziennika) od ińiejzui wiersza druki~n 
drobnyiu po 30 et. za każdy raz. O g lb u zen ts d o  . B l ft>rmy*‘  (̂ rospekU, eyrkularze 
ogłoszeni* itp.) przyjtahjo się za cenę 1 zła od 10( ogzikiplar^y dla zamiąjsaowyeh. a 50 eent. 
ed 1^0 egzem, dla :Jejwowyeh pren lmeratoruw. — Nąie*v. n̂ t pprarzs m  iiaprztM  nad . 
przekazem pocztowym. — O s i  mm i.D ia  1 p ren p m eri * r Trimiiją; W *  J WOWŁe Ag. ,,Nc ■ 
wej Reformy" ń kSięgarńiF. H. RichteralAltent rgźr;' — W  T ern o w ił handle: J. Delcug- 
i Kawha Baon.-. - W  H zeb zi W ic ks ęgarui J. A. Pełlaiu - — W  P i ■ < . ] .  la han­
del Leona Weissw i Spółki — IV' T a rn o p o lu  \ ii* £ . Hileezka; — W  V 1 t n l «  
pp. Haasenstein & yfcelei (także w Hamburga, j tfureie nad M afau, linię, Lipsku, bnzyi.i 
i Wrocławiu) A. Oppelik. Stubeub itei Nr. 2 , R lo*r (akie w Berlinie, Hunkurgu. Mo­
nachium i Norymberdze.) W  P a r y ż a  Księgarnia Lniemburgiku i rue den (handi Anguitins.

Od Wydawnictwa.

Przy zbliżającym się Nowym roku upra­
szamy Szanownych Prenumeratorów o ry­
chłe odnowienie przedpłaty, która wy­
nosi :

Z odnoszeniem do domu:
Miesięczni* 1 złr. SO ct. 2 złr. 10 et.
kwartalnie 5 „ — „ 5 ,  9 (  ,
Półrocznie 10 „  — „ 11 ,  NO ,
Boomie M  ,  —  ,  Si ■ w  .

Z  prtesyłką poeztową w Kraju i Monarchi
Miesięcznie . . ”  ur
Kwartalnie . - 6 „
Półrocznie . . 12 „
Bocznie . . .  24 „

W  Państwie Niemieekiem: Za firanką w ogóle:
Miesięcznie S złr. Miesięcznie . 8 złr.
Kwartalnie . 7 „ | Kaąrtaluie H „
Półrocznie . 14 „ Pólwcznie . 16 „
LtocznK . 28 „ Bocznie . . 82 „

Prenumeratę przyjmuje się tyuto ia cały mie- 
liąe. — Prenumeratę przysyłać należy przekazami 
poestowemi pod adresem: I iI ju J s  is t r a c y a
K a w ę] E e fa r m y , łż r a k ó ir , u l. fi. J a n i 
K r. 18 .

M i e j s c o w i  p r e n u m e r a t o r o w i  e mogą 
składać przedpłatę na Nową Reform* albo w Ad- 
miniitracyi, albo w A g e n c y a c h  wymienianych 
w nagłówku.

Tjlko Admimsiracya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazanym adresem.

N o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  o t rzy ­
maj ą p o c z ą t e k  p o w i e ś c i  „Mot ory  
t y c i a "  przez  Aut o r a  „M arzycieli".

Zwracamy uwagę PP. Kupców, Prze­
mysłowców : Rękodzielników na „JE*r%e- 
wodnik adresowy", zamieszczony 
na ostatniej stronicy pisma, w którym 
oodz i  ennie  ogłaszamy ich firmy i adre­
sy. Kto pragnie, aby firma jego w Prze­
wodniku była ogłoszona, zgłosić się zechce 
do Administracyi N owej R eform y, ulica 
św. Jana Nr. 18 &a dole. —— - v- -  -

Zmiana ustawy gminnej.

Od posła hr. M i e r o s z o w a *  e g o  otrzymu- 
my w eprawie jego projektu reformy ustawy 

gminnej, następujące uwagi:
W ied eń , 20 grudnia.

W artykule wstępnym Nr. 261 Nowej Refor­
my z dnia 16 listopada b, r. frzychyinie wyra­
żającym się o mym projekcie „Jak zmienić uata- 
wę gminną?" raczyła bzanowuu Bedakcya w 
końcu powiedzieć, ie chętnie otworzy .an.T pi- 
ima swego dla wszelkich dalszych uwur w tym 
przedmiocie. Korzystając 2 tej łaskawej obietnic 
upraszam więc o zi.mieszczenie następujących 
słów kilku.

Powiada Bedakcya, ie słaba stroną^ nego pro­
jektu. ii on niedoijka wcale l ardzi ważnej 
kwestyi, tj, sprawy mająUt- połączonych giuin. 
Przypnszcza wprawdzie, ie ia chcę w myśl § 74

każdej „gromad:ie", która wejdzie w sk cd połą­
czonej gminy, zachować nienaruszony jej dotych- 
i - “sowy odrębny majtek: gminny, ale, że w ta­
kim ro je  pozostaje pytauie, kto ma tym odrę' 
bnym majątkiem administrować ? Gzy rada gmi­
ny połączonej, czy też w każdej z gromad ma 
istnieć osobna w tym celu reprezeutacya ?

Przyznaję, że pytanie ważne, przyznaję ró­
wnież, iż zbytnią związłością mego artykułu za­
winiłem, nie dąjąc na nic naprzód odpowiedzi. 
Ale ztąd to poszło, że ja całą dzisiejszą ustawę 
gminną, choiałbj m mieć i ntdal zachowaną je- 
dynia z temi oiałełni, pnezeania proponowrane- 
m poprawkami. A więc gdzie nie wnoszę zmia­
ny, jestem za utrzymaniem stanu dzisiejszego, a 
ten BJ*n ds.rii.j8zy daje odpowiedź na powyższe 
puaniu w §jj 2, 1, ob, 74, 76, b4, 96, 97 us.
z dnia 12 sierpnia 1866 r.

Ustawa ta bowiem, jak to już w artykule po­
wiedziałem, dlatego tylko u nas jest nieprakty­
czną, że części pojedyncze, składowe dawnego 
organizmu, za samoistne ciała poczytuje. Temu 
też brakowi chciałbym zaradzić przez ułatwienie 
przymusowego łączenia niezdolnych gmin i ob- 
szirów dworaksch w większn i silne gminy. Ale 
ustawa dzisiejsza, według mego zdania, zresztą 
jest nie złY, jest ona liberalną i sprzyja żj ci u 
autouomicznemu. Bez wdawinis się w zawiłą ka- 
zuistykę, w ogólnych, szerokich zarysach zezwala 
ona Łm łączenie drobnych gmin we większe w 
sposób stanowczy, na łączenie gmin między so­
bą i z obszarami dwor&kiemi w pewnych tylko 
CiUcb, lub przechodnio, przewiduje możebuość 
podziału gminy, czyli rozdziału na dwie odrę- 
bite. Ustawa mówi o własności lab ianem wy­
posażeniu to całej gminy, to pojedynczych osad, 
miejscowości, części gminy, pewnych ki id miesz­
ki Aców, poszczególnych wyznań religijnych, o u- 
żywsnm takich wspólnych własności, icL admi­
nistrowaniu, ponuszenin ciężarów itp., a nawet 
o rozdziale pomiędzy indyw.dna, które ją dotąd 
wspólnie potraciły. Otóż dlatego, że ona o tern 
aezystkiem wspomina, zdawało mi się, iż zbyte- 
cusemby było drugi raz to podnosić i urzekać, 
zńajdowałsm w obowiązującej ustawie dostateczne 
w tej mierze przepisy.

Powiada ona bowiem w kilku miejscach, że 
przy połączeniu się gmin ze sobą lub z obszara­
mi itd. powinno się zawrzeć umowę co do po­
siadania i administrowania właściwych, poszczę- 
g41aj"-b jnajątkńw 'uL ^nndaazńw. ząstr lega pp- 
s .auo ranie s  zeiaicn oru nabytych "a nawet 
istniejących zwyczajów. I tylko ńa wypadek, gdy­
by taka dobrowolna ugoda do skutku dojść nie 
miała, zachowuje wyaziałowi powiatowemu wyda­
nie stosownych rozporządzeń, od których, jak 
zawsze służyłoby jeszcze prawo rekursu.

Wyobrażam więc sobie, iż gdyby według me­
go projektu Wydział powiatowy i Starostwo mia­
ły wspólnie podawać do Namiestnictwa o przy­
musowe połączenie pewnych dotychczasowych 
gmin i obszarów dworskich w jednę gminę, mu­
siałyby te dwie władze oczywiście pierwej poro­
zumieć się co do warunków połączenia, — gdyż 
by inaczej do owego sw< go wspólnego kroku się 
niezdeeydowały. — Porozumieniu zaś takiemu 
musiałoby służyć zi podstawę wysłuchanie uwag, 
żądań i przedstawień stron interesowanych, — 
jeżeli nie ugoda między niemi zawarta.

Administracją majątków specyalnych poszcze­
gólnych części w jednę gminę połączyć się ma­
jących możnaby stosownie do stosunków i okoli­
czności albo przez analogią przepisów o zawiady­
waniu spraw wyznaniowych pojjdyaczych konfe-

sy i w gniiiiie, powierzyć radnynt gminnym przez 
ową część (osadę przysiółek) do rady gminnej 
wybranym. — albo samym, &1do wzmocnionym 
przez mężów zaufania od hoc wybranym, albo 
specyalnym Komisyom, albo nawet owym do 
spełnienia w tych częściach gminy czynności po­
licyjnych delegowanym, — jak ja ich nazywam 
sołtysom, którzyby miejsce dzisiejszych wójtów 
zajęli, — gdy wójt byłby tylko jeden dla całej 
gminy. —  Nieraz rzecz ta w praktyce okazała 
by się o wiele prostszą, — niż się przedstawia 
in abtfracłe. Niejedna bowiem z dzisiejszych 
gmin licząc} ch nu 80 chat, oprócz 8 morgów 
pastwiska nie więcej nie posiada. —  Cóż by więc 
tu robić należało? Używanie owego pastwiska 
tylko tym 30 domom, by przysługiwało, — i tyl- 
kq one na lęee swego sołtysa składałyby się na 
opłatę podatku z tegoż pastwiska, —  który to 
podatek “ołtyt, by czy bezpośrednio, czy za po­
średnictwem urzędu gminnego opłacał. — Posia- 
dbją zaś oni jakie obligacye, to według dzisiej­
szej Ustawy §. 76 — dochody od nich mają 
służyć na pokrycie wspólnych tychże członków 
przysiółka potrzeb, — kontrolę zaś bardzo do­
brze możnaby w tej mierze przyznać gminie.

Zresztą ja tylko przedstawiam wniosek, projekt 
gdyby takowy uznano godnym odesłania óo soj- 
mowej Komisy i (np. administracyjnej) ona by go 
ztrutynowała, przerobiła i popi iwiła według u- 
znania, jak się to z każdym innym wnioskiem 
prawodawczym dzieje. Mnie zaś jedynie o to 
chodzi, by się wykazało, czy wniosek mój wart 
tego, by go do Komisy! odesłać.

Tyle miałbym nu razie do odpowiedzenia na 
zarzut czyli pytanie w N. 261 Nowej Reformy 
wyrażone.

Lecz robiono mi dwie dalsze objekcie.
Ponieważby osoby do inteligencji należące obie­

rano naezelnikaur (wójtami) gmin, przez to spa­
dałby na nie wielki mozoł i ciężka praca. — 
Odpowiadam: prawda, — ale bez pracy nie bę­
dzie kołaczy. Chcemy dobrej administracyi gmin­
nej? — to bąćźmj do pracy przy niej gotowi. 
Niejeden przecież dla stosunków swych rodzin­
nych, majątkowych, osobistych nie może brać 
udziału w Badzie państwa, w Sejmie, — a na­
wet w Badzie powiatowej, dla czegóżby mając 
dobrego sekretarza (pisarza) — gminnego dc 
pomocy, miał się od tych tak ważnych, tak za­
szczytnych obowiązków uohylać? — Przecież ca­
la adiuiuieiiwya ptu-aflalnś w Anglii w ten cię 
sposób odbywa.

Powiadają drudzy, że bszary dworskiej do 
gminy wcielone musiałyby znaczne ponieść dla 
niej ofiary pieniężne. — Żeby one miały być 
bardzo znucznemi, wątpię. — ale i tu słuszność 
zarzutu przyznaję. I tu kiiJku przysłowiami mógł­
bym odpowiedzieć, np. o laniem mięsie, — o tern 
że nawet śmierć kosztuje i t. p, — ale są one 
za trywialne, więc im dam pokoj. Lecz zauważę, 
że dobra administracya gminna, dobra policją 
bezpieczeństwa i obyczajności publicznej, polieya 
zdrowia, buaownicza, ogniowa, polna, leśna, dro­
gowa, targowa są dla obszarów rzeczami nader 
wWkiej w igi, _  k dziś prawie po wsiach nio- 
istnieją, warto więc coś za to zapłacić, aby pozy­
skać. Porównałbym to z wydatkiem na ubezpie­
czenie od ognia lub gradu, lub na koszta spra­
wienia sikzwek pożarnych. — I to są niby wy­
rzucone pieniądze, — przecież każdy przezorny 
gospodarz chętnie je poświęca dla zapobieżenia 
nieszczęściu Zresztą wydatki rozdzielone na np. 
11 wsi i 10 obszarów tak wielkiemi znowu być

nie mogą, a zasada ich rozkładu musiałaby sła- 
sznośei odpowiadać.

Boję się nadużywać gościnności przez Szano­
wną Bedakcya mi ofiarowanej, kończę wivc na 
dzisiaj, zastrzegając souie, gdyby się tego potrze­
ba okazała, znów na drugi raz głos w tej spra­
wie.

Mietuszowski, 
poseł gminny krakowski.

Zgromadzenie publiczne w  sprawie decentra­
lizacji kolei ielaznych odbędzie się w niedzielę 
dnia 23 b. m. o godzinie 4 po południu, w sali 
Rady miejskiej.

Pomimo, że raz już naraziliśmy się n& konfi­
skatę z powodu podniesienia sprawy ks. K r u s z ­
ki, wygnanego z kraju orzeczeniem p. starosty 
Foedricha, zatwierdzonem przez namieituciwo, 
powracamy dziś jeszcze do tej sprawy dlŁ skrom­
nego wyrażenia zdziwienia, dlaczego urzędowa 
Gazeta Lwowska milczy? W s z y s t k i e  d z i e n ­
n i k i  p o l s k i e  b e z  r ó ż n i c y  o d c i e n i  p o ­
l i t y c z n y c h  pisafy o tej sprawie w sposób 
krytykujący silnie to orzeczenie władz admini­
stracyjnych krajowych — w sposób, którego bli­
żej charakteryzować nie chcemy. Prasa po_>ka w 
Wielkopolsce \Dzknnik Poznański i Kwryer Po­
znański uderzyły silnie z tego powodu na wła­
dze galicyjskie. Germania, pismo, lak już wspo­
mnieliśmy, mające w kołach polsLich bardzo 1: 
eznych czytelników', wysnuła z lego wyptlku 
wnioski bardzo dla administracyi tutejszej nie­
pochlebne. Zdawało nam się, że to mzystke po­
winno wywołać jakieś urzędowe czy sprostowa­
nie, czy wyjaśnienie, czy uzasadnienie. Władz. 
administracyjna nie powinna się tern -r-łaniaó, 
że f o r m a l n i e  miała ona prtwo wydać takie 
orzeczenie, i że nie mŁ f o r m a l n e g o  obowiąz­
ku tłumaczenia się, gdy opinia publiczna prrez 
swe organa wyraża silnie wątpliwość, sżali czyn 
formalnie prawny, był też i i s t o t n i e  prawnym, 
stanowczym, sprawiedliwym. Zwłaszcza zaś, jeżeli 
rozgłos faktu sięgnął daleko po za granice pro- 
wincyj i wywołał surową krytykę w kołach pol­
skich zakordonowych, które tak bardzo sympaty­
zuje z obecnym eystemem rrądowym w Austryi 
i z jego stosowaniem * Gbtlioyi

Mamy dziś przed sobij ^rtykuł W . AUy. Zig., 
którego treść główną podał nam wczoraj telegram. 
Po obszernym tym telegramie nie mamy nic dzi­
siaj do dodania, przytoczymy tylko ustęy, w któ­
rym autor artykułu zwraca się do zjednoczonej 
lewicy:

„ Kt o  s i e j e  n i e n a w i ś ó ,  n i e  m o ż e  s i ę  
s p o d z i e w a ć ,  że z b i e r z e  m i ł o ś ć .  Zapy­
tujemy te stronnictwa, które się dzisiaj zebrały 
pod zbiorowem mianem „^jednoczonej lewicy"— 
czy miłością to było . c o  od ; ierwszycb począt­
ków konstytucji wobee naszych polskich współ­
obywateli objawiali? Prawda, że właśiiie pariya 
wiernokonstytucyjna przyznała Galieyi bardzo cen­
ne ustępstwa. Alle wśród jakich działo się tc oko­
liczności, & szczególniej z jakiem uczuciem dla 
tych, których się w ten sposób obdarzało! Czyi 
starano się choćby okryć niechęć i nieufność, 
kiedy p o d  n a c i s k i e m  n e o d p a r t e j  k o ­

n i e c z n o ś c i  c h w i l i  zdecydowano się na te 
niemiłe kroki? I za to oczekiwano wdzięczności 
i przyjaźni! Polacy musieliby być politycznie 
ślepymi i głuchymi, gdyby nie w.^dz. tli, że 
partya wiernokonstytucyjna zawsze niechętnie wi­
działa tę miarę samorządu, którą im sama przy­
znała, i byłoby w najwyższym stopniu niedorze- 
cznem, gdyby zapomnieli o koniecznej przezorno­
ści zabezpieczeniu się us przyszłość od skutków 
tej nieehęci."|

4

toMMtejajlpi Bimy".
Jjw ó w , 20 grudnia.

( = )  Powtórzyliście w numerze z d. 20 gru­
dnia krótkie oświadczenie Gar ety Lwowskiej, 
według którego „jej korespondeucya z Wiednia 
pod znakiem (R), odnosząca się do oświadczenia 
złożonego przez dep. dr Grocholskiego w Kole 
polskmm w sprawie decentralizacji kolejowej, nie 
mu zupełnie charakteru urzędowego i pochodzi 
z prywatuego źródła" — i zapytaliście ze swej 
strony: „Dla czego urzędowy organ czuł się zmu­
szonym do takiego osłabienia własnych swych 
doniesień? Gzy dlatego może, iż me są one zu­
pełnie wierne i ścisłe? czy że *anadłc Angażują 
rząd i  utrudniają mu jakieś, w łazi. potizeby, 
wycofanie się?" Zapytaniem tern poruszyliście 
istotnie eprawę bardzo ważną, a to a następują­
cych powodów-. Przypuszczają powszechnie, że 
wiedeński korespondent Gazety Lwowskiej, piszą­
cy pod literą B, jest jeden z członków Koła poi 
skiego. Za tern przypuszczeniem przemawia bar­
dzo wiele, głównie zaś ta okoliczność że organ 
urzędowy nie przyjmie ko-eopondencyj od osory. 
o której nie miałby przekonania, żb w pewnej 
woźnej sprawie jest dobrze p&infórmuwi nq Przy­
puściwszy więe, że owym korespondentem (B) 
08t członek Koła polskiego, muskiy przyjąć z» 

rzecz pewną i nie ulegającą najmniejszej wątpli­
wości, że powtórzył on W i e r n i e  oświadczenie 
deputowanegc dr. Grocholskiego, złożone w Kole 
polakiem w sprawie decentralizacji kolejowe)

„A dlaczegóż — pytacie słusenie — osłabia 
organ urzędowy doniesienia pochodzące z dobre­
go źródła?" Chcąc dać odpowiedź na to pytanie, 
musimy przede wszy stkiem podnieść z naciekiem, 
ie orgin urzędowy nie jesr skorym do umn isz­
czenia sprostowań albo wyjaśnień, w sprawach, 
kióre poruszy! na podstawie informacji, zazwy­
czaj urzędowych luh półofieyalnych. a już co naj­
mniej jest skorym do prostowania lub asłabiania 
doniosłości faktów podanych mu przei korespon­
dentów oficy&lnych. Jest to fakt, którego bliżej 
rozbierać nie pogrzebu; wyjątek od tej za ady za­
chodzi t y l k o  wówczas, jeżeli sam iząd, ożyto 
centralny,czy krajowy, i  i ż e organowi urzędowemu 
sprostować albo osłabić pewną wiadomość. Mając, 
takie dane, przychodzimy do następujące-; konklu­
zji: Wiedeński korespondent (U.) podał Gaz. Lwow­
ski j  całkiem wiernie i dokłanie oświadczenie 
dr. Grocholskiego złożone w Eoie polskiem co 
do decentralizacji zarządów kolejowyoh; dzienni­
ki centralistyczne pochwyciły — jak wiadomo — 
tę wiadomość i zaczęły ją komontować w spouób 
sobie właściwy; r z ą d  k a z a ł  tedy organowi 
urzędowemu osłabić znaczenie i doniosłość kore­
spondencji drukowanej pod znakiem (B ) a z te­
go wszystkiego wypływa dziś jusno ie  nąd p o ­
u f n i e  doje uspakajające oświadczenia mLOZA] de- 
l,;gacy„ a gdy te poufne oświadczenia uspakaja 
jące przedrą się na dziene światto, rcąd prostu-

MOTORY ŻYCIA.
P a w le lć  n p M c z e n a  w  dw óch (o m a ch
K) pr«*

Antors „M ARZYCIELI".

(Ciąg dalaajJ
— Bo maBŁę ludzi widywać, żśbj do ruizty nie zdzi- 

i,-i i —  odparta tonem podrażoiunym. — Zresztą nie przy- 
uszezsłam, by odwiedzanie blizkich krewnych. zwłaszcza

chwili tak ciężkiej dla nich i gdy biedna Alma w ich 
omu bawi, mogło być źle widziane/.. .

— Zapominasz atoli hrabino— mąż dumnie „drzucił—
6 dama z iwojem stanowiskiem nie pwinna co wieczór po­
wiać się cho^y w mieszkaniu i ąibliższych wuich krew- 
yoh, nie dopiero tak dalekich, jaz barunuWotwo... Zresztą 
h hciej pani mieć i to na uwadze, że baron jest twoim 
fieyalis<ą.... Sama przyzwoitość nakazuje więc bywać tam 
:k najrzaJziaj, za chcąc, możesz ich częściej u siebie 
rzjjmować.

— O f j»  widnę hrabio, te cokolwiek mnie prz> lemnośc
prawią, ubie jeat niemiłe Bęczę, ie  gdyby tok wypa-
aio, kazałbyś mi aię wyrzec św lata całego i zamknąć się 
r klasztorze.

Hrabia ironicznie mę trśmtechnął.
— Jak dalece mylisz się pani t latM  8ię p/zekouasz. 

la dowod , że nie uhcę' cię-.ttne6< zakonnicą, przyszedłem 
i powiedzieć, że jut może wkrótce, zujd wyjedziemy.

— Wy . . .  wyjedliemy? powtórśyi» machinalnie, 
ikby znaczenia tego słowa nie rozumiała.

— Tak jeat, wyjedziemy do Paryża, gdzie bęaziesz 
ani mogła bawić się i tysiące osob przyjmować

Hrabina pobladła, ręką po czole przesunęła i zsuwając 
ię na fotel szepnęła:

— I na długo mamy wyjechać?
—  Może ma zawaz,
— Wolnoż wiedzieć dla czegc?
— Pozwolisz brabmo , ‘to powód o. unie moją ta- 

uffLicą.
—  AM. hrkbio, ffszdk Żaka Atc jest rzeczą, którą wę>

pakuje i zabiera, wpierw jej nawet nie powiedziawszy, dla 
czego się to uzyui — żywo zaprotestowała.

Mąż zbliżył się do stołu, wsparł na nim jedna ręką 
i tak odpowiedział:

Sądzę hral ino, że mogłaś dotąd przekonać się nie­
jednokrotnie, iż człowiek, którego nazwisko nosisz, nie czyni 
nic dla marnego kaprysu Gdy jednak są rzeczy, o których 
damy niekoniecznie wiedzieć potrzebują, więc zdaje mi się, 
że samo dilikatuuść nakazuje powściągnąć ciekawość, aby 
nie zmuszać mężczyiny do odmowy, która bądź co bądź jest 
zawsze ni«grzecznością. Powody, które nas do wyjazdu zmu- 
sząją, są bardzo ważne i jeżeli wkrótce się nie zmienią, 
niewątpliwie wyjedziemy. Oto, com ci chciał pani powie­
dzieć, byś się wczas przygotowała.

Ujął ją za rękę, pocałował z galanteryą i wyszedł.
Siedziała na dawnem mieiscu, szeroko '•ozwartemi źre­

nicami zapatrzona w ciemne podwoje , za któreini zniknął. 
Albo dotąd nie zrozumiała, co mąż mówił, iub też, zapo­
wiedź jego, bezgraniczną boleść jej sprawiła. Kilka rizr 
oczy przetarła i n.ejednokrotnie machinalnie powtórzyła:

— WyjedziemyI. „ Do Paryża!... Może naziwsze!
Zerwała się z fotelu i na służącego zadzwoniła.
—  Idź i poproś do mnie pana barona! Nie! — do­

dała po krotkun namyśle, widząc, że służący już wycho­
dzi. — Wracaj do *wego zajęcia, ja same tam pójdę.

Zarzui iwsi&y chustkę, która przypadkiem na k mapie 
leżała, szybko ku drzwiom się zwróciła. Gdy jednak ręką 
klamki się dotknęła, chłód bronzu z letargu ją ocucił. Sta- 
nełu obejrzała się po ;a siebie, potenrapJnirąpz twarz sobie 
zasłoniwszy, odeszła do swego buduaru gorzko płaczac

Rozdział czternasty.

Na rozdrożu
Hrabina noc całą oka nie zmróżyła. Płakała, rzucała 

się na łóćfku, kilka r&żj Wstawała, bj zażyć kropli lauro­
wych i w przyległym buduarze orzeźwić się świeżem po­
wietrzem. Służebna ani się domyślały, coby jęj właściwie 
było.. Prócz pojedynczych ,ęków: Bożą! Boże! przea jaj

usta gorączką spalone, nie wyrwał się żaden więcej wyraz 
mogący zagadkę rozjaśnić.

Powstawszy wczesnym rankiem z oczami czerwonemu, 
kazau. się prędko ubrać i podać bobie książkę do modlenia. 
Zerzła sama.

Po niejakim czasie ktoś ze służby widział ją w alei 
grabowej. Najpierw przechadzała się z baronem, za chwilę 
pojawiła się także baronowa. Dość długo z sobą rozmawiali, 
i cały ten czas hrabina chustkę przy oczach trzymała. Gdy 
później nadeszły obie panienki, Irena i Alina, całe towa­
rzystwo ruszyło przez park do kościoła.

Przodem szły panny, obok nich baronowa, w tyle, 
o kroków kilkanaście, hrabina wsparta na ram ienia barona.

O. Sdbastyan, jak zwykle o lej godzinie, odprawiał 
mszę cichą, której nas/ znajomi klęcząc, słuchali Panienki 
były blade i zapłakane; hrabina mi&ła twarz ciągle w chustce 
ukrytą; baronowa okiem suchein i spokojnem odczytywała 
w książce jednę modlitwę po drugiej; bśron zapatrzony 
w Chrystusa w w ielkim ołtarzu, modlił e.ę gorąco, mając 
ręoe nabożnie złożone i często wzdychając.

Ilekroć p. Szymon , który, jak według zwyczaju grał 
na organa :h i śpiewał wcale nie złym Darytonem, bądź do­
był tonu silniejszego, bądź wyższą nutę wyciągnął, tawbże 
wtedy baron głębiej wzdychuł i z większem, nabożeństwem 
wpatrywał sra w Zbawiciela, przyczem usta jego poruszały 
się coraz szybciej , jakby bał się, iżby me stracił ani je­
dnego wyrazu z tej prośby gorącej, którą na kolaioeh sa- 
nosił przed tron Najwyższego.

Pc mszy, hrabina powstając, coś mu szepnęła. Eaton 
udał się natychmiast do zakryetyi, gdzie O. Sebastyan iuż 
się rozbierał Gdy niedługo potem całe towarzystwo z ko­
ścioła wychodziło, hrabim zatrzymawszy się w drzwiach 
wchodowych, rzekła do batonowy:

—  Ty, dtoga Malciu, wracaj z panienkami do domu... 
mnie baron odprowadzi jeszcze do księdza, gdyż mam do 
niego ważny interes. Adieu! moje aniołki.

Słodko się do nich uśmiechnęła i wsunąwszy drobną 
rączkę pod ramię barona, odoszła z nim do mieszkania 0. 
Sebastyana.

Na ganku baron pierwszy stanął.

— Ja tu zostanę — rzeki. — A może lepiej będzie- 
jeźli do domu wrócę.

— Nie! proszę się zatrzymać! —stanowczo odparła.— 
Wszak dzień b-sły, więc nawet mo. '.acny małżonek za złe 
tęgo wziąć nie może. Zresztą mam jeszcze ńie iedno powie­
dzieć , poradzić s ię ... kto wi e , co nam jutro przyniesie.

Ón siadł na aweczce, ona weszła do sieni
0. Sebastyspl wypjT tymczasem i awg, która Maggorgata 

wybornie przyrządzała i w skromnym "wuim saloniku cze­
kał nie bez ciekawości na guścia. Odkąd tu mieszkał, pier­
wszy dopiero raz się zdarzyło, że hrabina zadowi działa 
swoją wizytę. Ghociaż okazywała mu wiele życzliwości, 
dłużarych rozmów bacznii z ~ i unikała i jąk (lotąc jwz- 
coe się przed nim nie spowiadała. Do.spowiedzi ,,eździła za­
wsze do miasta. Ż czeto więe przychodzi? Ozego żądać bę- 
d_ie? Tairie pytauip musiał aobie zadawać nawet mąi tak 
świątobliwy, jak 0. Sebastjtn.

Weszła prędko, a rozglądnąwszy się wkoło i nikogo 
nie widząc, postąpiła do kapłana, który spieszvj na jej spot­
kanie. Ujęła go za rękę i dc ust ją przycisnęła. Ksiąic 
uczuł, że usta ze były rozpalone. Chociaż hrabii J była osobą 
nabożflą, nigdy ,go leszcze w rękę pie pocałowała. A więc 
“prowadza ją ęoś bardzc ważnego, może jakie nieszczęście... 
Tak myślał Tymczasem ona siadłszy na trzcinowem krze­
sełku, przemówiła głosem cichym, zbolatym;

— Ojcze1 przychodzę do ciebie po opiekę, pomoc i 
ratunek.

— Jakkolwiek ocalić tylko sam Bog m ożi, mimo to 
wszyętoo uczynię co w mej mocy będzie, byle ci pani do- 
pomóaz.

— Achl Ujczf! ty nie wiesz, jak jestem nieszczęśliwą, 
jak pożałowania godną! Z pozorów sądząc, niejeden mi za­
zdrości, tymczasem jam biedniejsza od najnędzniejszegc ro­
baka ! Twój sługa ojcze, który kościół zamiata, więcej ma 
swobody, niż ja, pan: milionowa. Wstrzi mywałam się długo, 
cierpiałam w cichości, dziś atoli miarka się już przebrała, 
i dla tego przyszłam tu, aby się poskarżyć, wyspowiadać 
z najtajniejszych uczuć moich i prosić cie ojcze o ladę. Nie 
odtrącaj biedną]; kobiety, nie opuszczaj duszy zbolałej, która 
cierpi bezmiernie! (C. d. n.)
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je je i osłabia ich znaczenie i doniosłość. Jest to 
gra dwuznaczna i dlatego bardzo trafnie zakoń­
czyliście waszą uwagą w numerze z d. 20 b. m. 
„że w tej sprawie trzeba czuwać, czuwać bez­
ustannie." Ale zacuodzić może jeszcze jedna al­
ternatywa : dr. Grocholski, hołdujący, jak wiado­
mo, zasadzie, że rządowi nie należy robić ża­
dnych trudności, mógł w zapale oratorskim złożyć 
w Kole oświadczenie idące daiej, jak oświadcza­
nie samego rządu; korespondent (R) podał 
wiernie oświadczenie dr. Grocholskiego a rząd 
przekonawszy się, że te oświadczenia nie są 
zgodne z jego oświadczeniami, k a z a ł  je zmo­
dyfikować w sposób znany Baczność w .ę c ...

W związku z waszemi artykułami, wyrażające- 
mi życzenia, < ażeby delegaci nasi w V» iedniu 
mniej poświęcali czasu sprawom prywatnym, 
protekeyjkom i t. p. pozostaje artykulik wydru­
kowany w dzisiejszym numerze Gassety Lwow­
skiej, najprawdopodobniej w porozumieniu i na 
wyraźne życzen.e JE. dr. S m o l k i .  Według te­
go artykuliku, prezydent Izby deputowanych jest 
obecnie tak obarczony rozmaitemi prośbami i 
protekcyą, że nie jest w możności in zadość 
uczynić, mimo naiszczerszej woli. Samo czytanie 
listów i przeglądanie nadsyłanych dokumentów, 
wymagałoby urządzenia osobnego biura a odpisy­
wanie na podania lub podejmowanie starań, mu­
siałoby chyba oderwać JE. od zajęć jego wyso­
kiego stanowiska, a całą >egu działalność zaabsor­
bować na rzecz interesów prywatnych.

Istotnie, karyerowicze, szukający najrozmaitszych 
protekcyj, powinniby już raz zaniechać wyzyski­
wania „poważnej osobistości" dla swoich celów 
prywatnych.

Z przyjemną wiadomością mogę dię dzisiaj z 
wami podzielić:

Włościanie gminy Żubrze pod Lwowem utwo­
rzyli spółkę, z włościaninem Maślanką na czele, 
i ta spółka zamierza wnieść ofertę do gminy m. 
Lwowa, właścicielki dóbr Żubrze, co do dzierża­
wy tych dóbr.

Dawniej dzierżawił te dobra nasz poeta, Kornel 
Ujejski, w ostatnich czasach dzierżawił je żyd, 
Eule, który wciągnął do spółki tutejszego foto­
grafa p. Błakowskiego, wyzyskał jego łatwowier­
ność i pozDawił go znacznej części majątku, za 
co odpowiadać będzie przed sądem kryminalnym. 
Gmina miasta Lwowa mając już niejednokrotnie 
dowody, że bardzo źle wychodzi na wydzierża­
wieniu dóbr miejskich żydom, powinnaby — mo­
że tylko na próbę i dla zachęcenia innych — 
wejść w rokowania z spółką włościańską.

W Żółkwi zawiązał się komitet z p Tadeuszem 
Poźniakiem, sędzią powiatowym na czele, celem 
obmyślenia sposobu święcenia 60-letniego jubile­
uszu ks. opata N o w a k o w s k i e g o ,  który przy­
pada dnia 20 stycznia 1884 r. Jubilat jest żoł­
nierzem polskim z r. 1831, a od 25 lat jest pro­
boszczem w Żółkwi.

JH etersO urg, 16 grudnia.
Dzienniki rosyjskie dotychczas nie mogą uspo­

koić się po jubileuszu Miklosicza i otwarciu tea­
tru w Pradze. Skandal, jaki wydarzył się na ju­
bileuszu Miklosicza wskutek przemówienia Dudy- 
kiewicza, prezesa „Bukowiny", starają się one 
wyzyskać w sposób nieprzynoszący im zaszczytu. 
Znaczna większość rosyjskiego dzibiin.kamwa, 
nie wyjmując żydowsko-libtrainycn Nowost. wy­
wołanie skandalu przypisuje niesłusznie Polakom. 
Petersb. Wiedomosti omawiając tę kwestyę we 
wstępnym artykule powiadają: „Nader trudno 
przeprowadzić podział etnogranczny między inało- 
rusińskiem plemieniem, niewiadomo z jakich po­
wodów micniącem się rusinskiem i c z y s t o  r o ­
s y j s k i m i  mieszkańcami galicyjskiej ooiasti ao 
tego stopnia nastąpiło w rzeczywistości zlanie się 
ich życia narodowego. Inteligencja jednakże sztu­
cznie tworzącej się narodowości rzuciła się w obję­
cia Polaków i postanowiła koniecznie zam.in.le- 
stować szumnie swe separatystyczne dążności. Bez- 
wątpienia Polacy z wielką radością powitali po­
stępek studentów i stowarzyszenia „Bicz", a N. 
Rejorma wyraziła się, iż postępek ten on. rze­
czywiste poutyczne znaczenie i posłuży pierw­
szym aktem manifestacyi, mogącej odbić się 
echem bolesnym w Petersburgu i Moskwie i dojść 
do świadomości całej sławiańszczyzny. Nowa Re­
forma nie może nacieszyć się, i z zdarte naresz­
cie maskę z ofieyalnie i nieoiicyalnie mianujące­
go się rosyjskim krajem, który zaś w rzeczywi- 
Btosci bynajmniej nie jest rosyjskim.

„Nie mówiąc już o oburzeniu, cytujmy Peters. 
Ińiedomosu, które cała ta historya wywołała 
w Gahcyi, niechętnie spozierali na nią i Czesi, 
gdzie w ogóle dobrze pojmują międzynarodowe 
stosunki i kwestye. Gzem wyśmienicie posiadają 
rosyjski literacki język i nie mogą zrozumieć sen­
su dowolnego podziału galicyjskich Rosjan na 
Rusinów i Rosjan. Przedstawicielom gaiieyjsko- 
rusińskiłu, mimowolnie, potrzeba było mówić po 
rosyjsku lub po czesku, gdyż Czesi mięszanego 
małorunińakiego języka wprost nie rozumieli. 
Prócz tego redaktorów, Słowa Płoszczańakiemu 
Czesi urządzili owacyę. Taknn sposobem, kończą 
Petersb. W udom. Polacy nader skłonm do ma- 
rzycielstwa, co do następstw polsko-rusińskirgo 
sojuszu, celem którego, jak o tern głoszą, ma być 
powietrzne zawojowanie Moskwy po Dniepr i 
Dźwinę, a potem i dalej, spotkali się z faktami 
kompletnie nie odpowiadającemi ich zaufaniu, co 
do urzeczywistnienia swycn planów Powietrzne 
sojusze rozlatiyą się w powietrzu". Nie mówiąc 
już o treści artykułu dowodzącego i złą wolę i 
nieznajomość rzeczy i stosunaow, Petersb. Wied. 
zrobuy nowe odkrycia w sferze geografii i etno­
grafii. Mamy już prócz PńwislansKaho kroją, 
jeszcze i gaiwyjskuju obiast, w której mieszkają 
rzeczywiści Rosyame i małorusini, nazywający 
się Rusinami.

Z powodu otwarcia teatru praskiego zamieścił 
wstępny artykuł i Rusk. Kuryer. Stanowisko je­
dnakże, jakie zajął wzmiankowany dziennik, zu­
pełnie odmienne. Rusk. Kuryer z powodu nieo­
becności przy otwarciu teatru reprezentantów 
z Bosyi, dotknął w ogóle kwestyi rosyjskiego 
ńawianofilstwa, któremu przypisuje odstrycnmę- 
cie się Sławian od Bosyi. Na uroczystości otwar­
cia pragskiego teatru , powiada Rusk. Kuryer, 
tego znakomitego pomnika kultury czeskidj ze 
strony Bcayi nie było reprezentantów, a nader 
mała liczba telegramów otrzymanych z Bosyi, 
postawiła ją na ostatnim miejscu w szeregu kra­
jów wap jłuąjących^narodow i cieJcimu.^

Po skonstatowaniu faktu, iż Bosya nie była 
reprezentowaną na uroczystościach pragskich, R. 
Kuryer zapytuje, co mogło być tego powodem i 
odpowiada tak: „Dla zrozumienia tego, należałoby 
zbadać całą historyę rosyjskiego sławianofil- 
stwa. Ograniczymy się jednakże tylko na wskaza­
niu jednej okoliczności, jednej przyczyny, która 
znakomicie ilustruje jedną ze słabych stron sła- 
wianofilstwa w ogóle i wykazuje, z jakiego źró­
dła wypływa wszystko to, co szkodzi ogólnie sła- 
wiańskim interesom, a osobliwie solidarności mo­
ralnej między sławiańskimi narodami i plemio­
nami a Bosyą. Rusk. Kuryer powołuje się na 
ostatni artykuł Rusi, w którym Aksakow odma­
wia wszelkich praw do rozwoju plemionom sła- 
wiańskim wyznania katolickiego i skazuje je na 
zagładę, a kończy tak:

„Łatwo joDie wyobrazić, jakie mogą oyć sto­
sunki między czeska iuteligencyą i pseudo-prawo- 
sławnym p. Aksakowem. Nic więc dziwnego, że 
cała katolicka sławi i.szczyzua zmuszoną jest za­
mknąć się w sobie, oczekując wytrzeźwienia się 
z błęduw rosyjskich sławianońlów. I wszystko tc 
zawdzięczamy doktrynerstwu i głupocie naszych 
sławianofilów, którzy zamarzyli jedyną wszech­
światową i wszechludzką prawdę zastąpić swemi 
ściśle nacyonalnemi sofizmatami".
aawa — ■ — a— — — — — —

Ziemie polskie.
Nieszczęśliwa z i e m i a  C h e ł m s k a  od tak 

dawna już doświadczająca apostolstwa moskiew­
skiego prawosławia, pod opieką żołdackich ba 
guetów, w ostatnich czasach przenosić znów musi 
silne dozy moralnej trucizny, zadawane przez 
azyzmatyckich popów, łaknących manny z Peters­
burga w postaci rubli i orderów. Gdyby wierzyć 
można korespondencji zamieszczonej w ostatnim 
numerze moskalofilskiego Nowego Prołomu miasto 
Chełm już wywierać ma wrażenie wyłącznie mo­
skiewskiego grodu, w którym podług korespon­
denta: „polska i jezuicka propaganda zaczyna 
ustępować moskiewskiej i prawosławnej." Zachwy­
cający się tern korespondent mówi dalej o tak 
zwanej c z a s o w n i , zbudowanej jako pomnik 
zjednoczenia „ostatnich" unitów z prawosławiem, 
które już silnie się utrwaliło, dzięki r o z u m n e j  
m i e . o n a r s k i e j  d z i a ł a l n o ś c i  g a l i c y j ­
s k i c h  k i ęży .  Rozumnej tej i godziwej pro­
pagandy prawosławia znakomitą jest ilustracyą 
wydany w waiszawskiej gubernialnej drukarni 
„Chołmskij narodnyj Kalendar", którego opis po­
daje warszawski korespondent Kuryera Poznań­
skiego. Wykład polskiej hiatoryi w artykule tego 
kalendarza jest w oryginale następujący:

„Lackij iii polskij naród imieł w preżnieje wre- 
mia nad Bałtyjskiem morzem kusok nadmorskoj 
ziemli: Irniażestwo poznańskoje (sic) z bohatym 
torgowym„morskim gorodom Gdańskom, no za to, 
czto Poljaki niedzierżalisia światoj Prawosławnoj 
wiery, preśledowali prawosławnych, i nie żyli 
w drużbie z russkim narodom, a bratali sia z cu- 
żym, to Bob nakazał, ich i etu primorskuju ziem- 
bu otnjoli u nich Niemcy i zasiedlili swojimi 
niemieckimi kolonistami. Tak, kak w ich korole- 
stwie nie było purjadka: dworjańsrwu poiskc,e 
(szlachta) zawiała na naród pańszczyznu i iździe- 
wała (znęcała się) nad prostym narodom, nazy­
wają jego bydłom, t. j. skotom. to koroleatwo icb 
dołzno było upaść i dziejstwitelno (w istocie) roz­
padło się."

„Russkomu Hosudarju Aleksandru błahosławien- 
nomu załko zdziałało się Polaków, czto oni kogda 
to imieli swoje hosudarstwo i poterali tanu woje, 
to Aleksander bł. uczredził (urządził) w 1815 g. 
oboboje W a r s z a w s k o j e  k n i a ż e a t w o  (sic!) 
i skazał im tak: Poljaki, moje carstwo i bez wa­
szego kłoczka ziemli wielikoje. Ja wot otdaju wam 
nazad waszuju ziemlju, uprawljajciesia sami so- 
baju, odnako ue ugnietajcie narodu! Potomu, 
jeżeli uwiżu (zauważę) u was bezporjadok, to 
otnimu (odejmę) wam wsiu ziemlju nazad i sam 
budu uprawljat’ meju."

Następni carowie opiekując się ludem, ograni­
czyli dni pańszczyzny i przestrzegali, aby pano­
wie polscy nie pędzili ludu w święta i niedzielę 
do roboty. Nie podobała się „panom Poljakom" 
taka opieka rosyjskiego Hosudara nad ludem; 
wskutek tego więc podjęli bunt przeciw carowi 
w r. 1830 i 1863. Po ostatniem powstaniu od­
jął im car „uprawienie" czyli samorząd, a zara­
zem zniweczył pańszczyznę „z tern, cztoby Po- 
ijaki nie połagau sia jedyństwienno na trud kre- 
stjanina (chłopa), a wzialiby sia sami za robotu." 
Wskutek tego ukazu (19 Fenr. 1864) „otdochnuł 
swobodnie Mazur poiskicb okrain i russkij kre- 
stianin ostawawszyjsia w zakrjeposzczanii u panów 
w Chełmszyźuie i na russkiem Poiasiu." —  Jakoż 
wskutek tego ukazu uważa następnie autor nie­
nawiść „pauów Polaków" naprzeciw ruskiemu 
„prawuelstwu. “

Charakterystyczny m jest także dyalog dwóch 
włościan podlaskich o wierze, prowadzony między 
Pawłem Prawdą a Iwanom Pietrauiukiem, który 
z polska przezwał się Iwanem Pietrzykowskim, 
i z.amiaat chodzić do cerawi, chodził do polskiego 
kościoła i do karczmy, podczas gdy Paweł, oczy­
tany z rosyjskiemi książkam nabożnemi, a zna­
jący także i polskie, argumentami swemi nawraca 
Jana na prawosławie. Jest tam mowa o ucisku 
Rusinów przez Polaków i księży, o oddaniu do- 
bromilskiego nowieyatu w ręce Jezuitów itd., wre­
szcie twierdzenie, że nikt nie przymusza unitów 
do zmiany wiary.

Lecz najciekawszym i jasno wskazującem dą­
żności duchowieństwa mosaiewskiego jest artykuł 
zatytułowany: „ K r e s t i a m e  M u c z e n n i k i  
za p r a w o s ł a w n u j u  w i er  u, "  przy którym 
jest w i z e r u n e k  S z p u n d e r a ,  w ł o ś c i a ­
n i n a  z H n i l i c z e k ,  i mieszczanina Zaruskiego 
ze Zbaraża, oraz opis, jak skntkiem czytania „Na­
uki" O. Naumowieza przyszli obaj do przekona­
nia, że tylko prawosławna wiara jest wiarą ich 
ojców, jak znieśli sześciomiesięczne więzienie i 
wiele prześladowań od Polaków za swoją stałość 
w wierze.

Autorem kalendarza jest podpisany pop (świa- 
szczennik) A. S. B. Cena kalendarza mającego 
100 stronic jest nader ruską, bo tylko 10 kopie­
jek. Nie tylko na Podlasiu i Chełmszczyźnie, lecz 
i w Galicyi starać się będą rozszerzać zawartą 
w nim moralną truciznę prawosławnej propagandy. 
Na okoliczność tę wypadałoby zwrócić baczną 
uwagę.

N O W A  R E F O R M A .

K raJ eów , 21 grudnia.

Do N. fr. Presse telegrafują ze Lwowa, pod 
datą wczorajszą, że cesarz zatwierdził już nomi- 
nacyę hr. Stanisława B a d e n i e g o  członkiem 
Bady szkolnej krajowej, na przedstawienie Wy­
działu krajowego. Urzędowa Gareta Lwowska je­
szcze tej nominacyi do wczoraj nie ogłosiła.

Według dziennika W ołyń wychodzącego w Ży­
tomierzu, w miasteczku Jarmolińeach (na Podoln 
rosyj8kiem, w płoskirowskim powiecie) wydarzyła 
się bójka między żołnierzami i żydami. 8 gru­
dnia, powiada korespondent Wołynia, szwadron 25 
dragońskiego puiku obchodził święto swego szwa­
dronu. Żołnierze, wypiwszy porządnie, rozpoczęli 
między sobą bójkę, podczas któruj użyte zostały 
nawet drągi i szable. Miejscowa policyjna władza 
nie była w stanie uśmierzyć żołnierzy. Posłano 
po dowódzcę szwadronu. Bijący się żołnierze, uj­
rzawszy zbliżającego się do nich naczelnika, za­
częli uciekać. Ponieważ wydarzyło się to wieczo­
rem, stróż pilnujący sklepów, sądząc ii żołnierze 
popełnili kradzież i usiłują skryć się, zaczął krzy­
czeć. Na krzyk stróża, żydzi, mniemając, iż żoł­
nierze grabią i rozbijają sklepy, wyszli ze swych 
mieszkań. Bozpoczęło się ze struny żołnierzy bi­
cie żydów szablami i drągami. Między innemi 
wyszedł ze swego domu i miejscowy rabin i sto­
jąc u drzwi chciał się przekonać, co się stało. 
Jeden z żołnierzy, przebiegając mimo, tak silnie 
uderzył rabina szablą po głowie, że ten zemdlał 
i po upływie trzech dni umarł U jednego z żoł 
nierzy znaleziono nawet rewolwer. Aresztowano 
trzech żołnierzy. Wielu z żydów otrzymało silne 
i niebezpieczne rany.

Coraz częściej spotykać się można z doniesie­
niami, a choćby tylko wskazówkami, że obecne 
B a d a  p a ń s t w a  nie doczeka końca swego sze­
ściolecia, ale z o s t a n i e  r o z w i ą z a n ą .  Nastą­
piłoby to prawdopodobnie na wiosnę. — tak, że 
nowe wybory wypadłyby w lecie lub w jesieni.

Nie bez zwązku i z tern jest wystąpienie pra­
skiej Politik. W  artykule wstępnym dowodzi, że 
wszelkie groźby lewicy, iż opuści Radę państwa 
i zi mie stanowisko bierne, są prostym humbu- 
giem. Prawica nie powinna przez to zacńwiać 
się w swej stanowczości. „Przedłużenia obecnej 
sesyi Bady państwa, zaprawdę nie myślimy oku­
pić poddaniem się pod rozkazy prawicy". W związ­
ku z tym wstępnym artykułem jest rozpoczęta 
w tym samym numerze serya artykułów — o po­
trzebie dalszych zmian ordynacyi wyborczej do 
Bady państwa. Większość ma prawo starać się 
o to, by zawsze większością została. W tym celu 
trzeba iść dalej w reformie wyborczej , pi/.ede- 
wszystkiem zaś lewicę p r z y  p r z y s z ł y c h  w y ­
b o r a c h  tak obciąć, by miała umiej, niż 1ft gło­
sów w Izbie. Na to wystarcza pozbawienie jej 
23 głosów. Artykuł wzywa do wczesnej akcji 
wyborczej.

Zajścia w s e j m i e  k i o a c k l m ,  o których te­
legram wczorajszy ogólnikowo wspomniał, przed­
stawiają się według telegramów do wiedeńskich 
dzienników w następujący sposób:

Poaeł Pilepie zapytał,» dlaczego wniosek jego 
żądający przedłożenia oryginalnego dekretu no­
minacyi bana nie wszedł na poiządek "dzienny. 
Prezydent zrobił uwagę, że wybór Pilepica nie 
został jaszcze zweryfikowany, nie przysługuje 
mu przeto prawo czynienia interpelacyi, co wywo­
łało niesłychany hałas w Izbie i na galeryach. 
Dereucsin sprzeciwia się temu zapatrywaniu pre­
zydenta. (Głośne wołania Żirio, szczególnie z« 
strony studentów zgromadzonych na galery:). Pre­
zydent zarządza opróżnienie gaWyi. Starceric 
i Pilepie wotają: N ie  w y c h o d ź c i e !  Zwraca­
jąc się do prezydenta, krzyknął Starceric jun. 
z całych sił: Z d r a j c a ,  r o z b ó j n i k ! — Tym­
czasem na powtórny rozkaz prezydenta opróżnio­
no galeryę studencką. W dalszym przebiegu mo­
wy Derencsina zaczął jeden ze słuchaczy robić 
hałas i przerywać mówcy, wskutek czego polieya 
chciała go wyprowadzić. Powstał nadzwyczajny 
zgiełk. Starcenc, Pilepie i Foluegoric zaczęli 
prezydent* i większość obrzucać gburowatemi 
obelgami. Ponieważ dalsze obrady były niemożli­
we, zamknął prezydent posiedzeniu śród okro­
pnego zamięszania. Na ulicy powitali studenci 
stronników Starcerica głośuj mi okrzykami. Zaj­
ścia powyższe wywoiały powszechną konsternacją.

W czasie tegoż posiedzenia sejmu* go wnie­
siono jeszcze następne inierpelacye: Vojnorica, 
czy rząd skłoni się do przedłoźenm projektu zmia­
ny ustawy odnoszącej się do odpowiedzialności 
bana; Baudtnera, czy rząd zam<erza uregulować 
sprawę wspólnych ojcowizn; oraz Markovica w spra­
wie goder urzędowych bez napisów, które na­
zwano „niememi godłami."

Uroczystości w R z y m i e  już się bkończyły, 
bo gość drogą na Bożen przez Tyrol powrócił 
już do Niemiec.

Gzy głównym celem podróży do Bzymu było 
odwidzeme króla włoskiego w jego stolicy, a wi­
zyta u papieża tylko przypadkowym aktem grze­
czności, czy też odwrotnie, to pozostanie na bar 
dzo długo tajemnicą, tak samo jak treść rozmo­
wy dłuższej w osobnym pokoju przy drzwiach 
zamkniętych między papieżem a przyszłym kró­
lem pruskim. Jak nad ceremoniałem przyjęcia, 
tak i nad przedmiotem rozmowy toczyły się dłu­
go tajne układy, nim się ostatecznie na jedno i 
drugie zgodzono, bo ani przypuszczać nie można, 
by wśród rozmowy robiono sobie propozycye, 
które prawdopodobnie mogiy być odrzucone choć­
by w formie jak najgrzeczniejszej W czasie ca­
łego ceremoniału unikauo wszystkiego coby wska­
zywało, że papież uznał urzędowme królestwo 
włoskie, dlatego też organ papieski z naciskiem 
mówił, że ta wizyta nie znaczy bynajmniej za­
wiązania jakichś choćby lekkich stosunków pa­
piestwa z Królestwem, że niezbudowała mostu 
między Watykanem a Kwirynałem. Równie ne- 
gatywnem jest zdanie tegoż dziennika o prawdo­
podobnym wpływie tej wizyty na stosuoki nie­
mieckie, bo mówi, iż ta wizyta nie zagraża ża­
dną zmianą ani słusznym żądaniom kościoła, ani 
powadze papiestwa, ani nadziejom pruskich Ka­
tolików.

Sam następca tronn przemawiając do depu- 
tac; kolonii niemieckiej w Rzymie i nazywając

swoją ponowną gościnę u króla włoskiego i od­
wiedziny a papieża wypadkami, które k o r z y ­
s t n i e  na u t r z y m a n i e  p o k o j u  w p ł y n ą  
nie dał bynajmniej wskazówki, czego się właści­
wie domyślać można. Mimo to a może wła­
śnie dlatego pole domysłów będzie teraz bardzo 
urodzajne. Tylro to jest pewnem, że przymierze 
trzech państw środkowej Europy zwolna przemie­
niło się w iigę monarchizmu pr*oeiw republika- 
nizmowi, konserwatyzmu przeciw „zuchwałej de­
mokracji i że do tej ligi jako aiłę jeżeli u e  na­
czelną to przynajmniej równorzędną uraędownie 
i papieża przyjęto.

Gabinet f r a n c u s k i  otrzymawszy przyzwole­
nie na nowy kredyt, chociaż dotąd tyłku w Izbie 
niższej — zaczyna energicznie wysyłać posiłki, 
z htórych powoli ma uróść cała armia. Ta ener­
gia wpływa już teraz na pełnomocnika chińskie­
go bardzo uśmierzająco, o ile wierzyć można do­
niesieniom wczorajszym o propozycjach jego i 
gotowości do znacznych ustępstw. Nie oez wpfy 
wu na postanowienie robienia ustępstw, byle u- 
niknąć wojny otwartej, jest również liczna fiota 
państw europejskich u wybrzeży chińskich w do- 
gotowiu do obrony Europejczyków, gdyby im sta­
ła się jaka krzywda ze strony oburzonych Chiń­
czyków. Rząd chiński uie łatwo mógłby temu 
trwale przeszkodzić, gdyby raz wojna wybuchła, 
skoio już teraz w Kant.m., mimo licznego woj­
ska chińskiego tam skoncentrowanego zdarzały 
się wypadki, wymagające czynnej opieki ze stro­
ny floty europejskiej.

W Anglii nastała nowa faza strachu przed fe­
nianami. Mosty i gmachy publiczne są pod ba 
czn^m okiem policyi, nie mniej ministrowie a 
szczególnie Gladstone otrzymali silniejszą straż, 
która ma czuwać nad bezpieczeństwem ich osób 
przeciw zamachom, nad których wykonaniem we­
dług ostrzeżeń z Ameryki mają pracować nowi 
wysłańcy związku feniańskiego.

Oprócz tyeh obaw wewnętrznych rośnie kło­
pot z powodu Egiptu. Aby tu utrzymać spokój 
i porządek pokazuje się potrzeba wysłania no­
wych pułhów, i»dj nimi zastąpić załogi egipskie, 
które bądź już wysłano, bądź wkrótce trzeba bę­
dzie wysłać do Sudanu. Turcya me ma ochoty 
do interwencyi, bo jej brak pieniędzy i wstrzy­
muje ,ą niepewność powodzenia, a każda uaj 
mniejsza Klęska zaszkodziłaby powadze sułtana 
więcej, niż zupełna utrata Sudanu.

Przed kilku dniami donoszone z M a d r y t u ,  
że niesnaski w łome gabitu usunięto i że przy­
najmniej część zapowiedzianego programu reform 
w duchu bardzo postępowym będzie wykonaną. 
Atoli telegram wczorajszy nagle donosi, że gabi­
net zamyśla poradzić królowi rozwiązanie Korte- 
zów, które właśnie miały uchwalić jodnę z tyci 
reform, mianowicie t. z. powszechne głosowanie. 
Widać z tego, że nawet naczelnicy różnych od­
cieni stronnictwa postępowego różnie pojmują tę 
sprawę i że dlatego nieporozumienia nie pozosta­
je gabinetowi nic innego, jak rozwiązać Kortezy 
i dopiero z nowo obranymi przystąpić do wyko­
nania progi amu.

W Petersburgu Krąży wiadomość, iż m i n i ­
s t r e m  w o j n y  w B u l g a r y i  mianowano ro­
syjskiego generała, dowódcę pułku strzelców 
gwardyi F r e e z e ,  który miał okazać niechęć 
przyjęcia tego stanowiska. Szei generalnego azla- 
bu wojsk rosyjskich, generał - adjutant Obruczew 
miał mu zauważyć, iż stanowisko ministra wojny 
w Bulgaryi, nie jest niczem Innem, jak tylko 
dowództwem części armii rosyjskiej, w ściśle ro­
syjskiej prowincyi. Argument ten przekonał po­
dobno generała F r e e z e  i skłonił go do przy­
jęcia stanowiska ministra, co urzędowo ogłoszone 
zostan.e przez księcia Aleksandra Bułgarskiego.

Według wczorajszych doniesień z B e l g r a d u  
sąd wojenny ukończył już zupełnie swoje czyn­
ności, wydawszy wyrok zaoczny na zbiegłych 
członków komitetu centralnego. Z tych dziesię­
ciu a między tymi Pasicza sL-zano na śmierć, 
i mych na więzienie od lat 5 do 15.

Sprawy szkolne.

Deputacya gimnazjalna złożona z pp. radców 
miejskich rektora Dra Z o l l a  i profesora Dra 
S traszew skiego z przybraniem referenta spraw 
szkolnych p. radcy Z a w i ł o w s k i e g o  i fizyka 
Dra B u s z k a  pod przewodnictwem prezydenta 
miasta Dra W e i g l a ,  który zaprosił do współu­
działu p. komisarza starostwa L i n k a  — odbyła 
dziś trzechgodzinną rewizyę wszystkich trzech 
gimnazjów.
W gimnazjum ś. A n n y  komisja wytknęła brak 
płaszczów ochraniających przy piecach żelaznych 
w poszczególnych klasach umieszczonych. Ławki 
szkolne są nader zniszczone w kilku klasach. Skon 
statowano przepełnienie uczniami i bardzo nieod­
powiednie umieszczenie wychodków.

Gimnazyum S o b i e s k i e g o  ma nie złe saie, 
schody są atoli z<l wązkie — a brsk dziedzińca 
uznała komisya jako wielką wadę lokalu. Kury- 
tarz drewniany jest za wązki i nie może pomie­
ścić tak znaczne., ilości uczniów.

Najgorszeir jest pomieszczenie w gimnazyum 
ś. J a c k a  — tylko trzy sale odpowiadają celowi; 
brak wentylacyj, piece żelazne dotykają ławek 
i nie mają płaszczów ochraniających. Ławki sta­
rej konstrukcyi nie odpowiadają przepisom hy- 
gieny tegoczesnej. Najgorzej są umi iszczone ławki 
od strony t. z. folwarku — gdzie uczniowie 
gnieść się muszą w ciasnej sionce, zanim dotrą 
do schodów głównych.

Komisya więc u z n a ł a  g w a ł t o w n ą  po ­
t r z e b ę  p o s t a w i e n i a  o d p o w i e d n i c h  bu­
d y n k ó w  na  g i m n a z y u m .

Dziś zwiedził także prezydent miasta Dr. We i -  
g e l  w towarzystwie radcy p. Z a w i ł o w s k i e g o  
i Dra B u s z k a  seminaryum nauczycielskie, 'O 
którem oprowadzał ich dyrektor p. Jabłoński. 
Poso Maczanie Uvzniów znaleziono odpowiedniem 
tak co do powietrza jak i światła.

Sprawy przemysłowe.

We czwartek zebrał się w n ,-gistracie połączo­
ny cech piwowarów i wyrabiających likiery im.
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poje musujące. Właściciele browaru firmy Juliu­
sza Augusta J o h n a  synowie i p. G ó t z  oświad­
czyli, iż jako właściciele zakładów fabrycznych do 
cecha na teraz nie przystępują Korporacja ta 
liczy obecnie 13 członków. Starszym wybrano 
p. Karola R z ą c ę  fabrykanta wody sodowej, za­
stępcą starszego p. Bernarda G i n i  i g a właści­
ciela browaru, do wydziału wybrani zostali pp. 
Marek Go l d f i n g e  r, Edward U r b a n  i Izrael 
Leib A m e i s e n .  Zastępcami wydziałowych wy­
brani zostali pp. Józef K u l c z y ń s k i  Józef 
P r z y b y ł o w i c z  i Hirsz Gr o s s .  Delegatami 
na zgromadzenie czeladzi w j  brano pp. Adolfa 
S i e d l e c k i e g o  i Karola R z ą c ę  

Komisarzem rządowym mianował p. prezydent 
miasta urzędnika konceptowego magistratu nnua 
Franciszka E p s i e i n a.

Sprawy m iejskie.

K ra k ó w , 21 grudnia.
P o s i e d z e n i e  B a d y  m i e j s k i e j  dn. 20 

grudnia. Przewodniczący prezydent miasta dr. 
W e i g e l ;  radców obecnych 39.

Usprawiedliwili nieobecność .swoją na tem po­
siedzeniu r. m. Epstein, FriedLsin, dr. Jordan, 
dr. Hoszowski, dr Lisowski, dr. Midowiez dr. 
Majer, hr. Potocki, Redyk, dr. Oeting°r. Rzewu­
ski, dr. Retinger, hr. Tarnowski, Trauezyński, 
Wojcikiewicz; czterech radców nie usprawiedli­
wiło nieobecności.

Do Bady m. wniesioną została prośba zgroma­
dzenia pp. Felicjanek o przyjęcie na gminę re­
szty kosztów budowy kanału w ulicy Smoleńsk. 
Prośbę tę przekazano sekcyi gospodarczej.

Rada szkolna okręgowa m. przedstawiła poda­
nie kandydatów ubiegających się o posady młod­
szych nauczycieli w szkołach ludowych na Pia­
sku i Kleparzu.

P. Izabella Janko ofiaruje gminie kwotę kilku 
tysięcy złr., ką spodziewa się uzyskać ze sprze­
daży przez licytację uzbieranych przedmiotów — 
na założenie domu podrzutków. Ostatnie dwa pi­
sma przeKazano sekcyi szkolnej.

R m. dr. S 1 1 aś z e w s k i zapytuje prezydyum 
,ak atoi sprawa urządzenia podjazdu pud kolej 
Karola Ludwika w ul. Lubicz; czy postępuje 
naprzód, czy też czekamy, aż jakiś wypadt-k po­
dobny jak w ul. warszawskiej zmusi gminę do 
zajęcia sie energicznie tą sprawą.

Prezyaujący oświadcza, że robił sam starania, 
aby geineralną dyrekcję kolei Karola Ludwika 
skłonić do urządzenia tego podjazdu. Jednał dy­
rekcja czyni zależnem wykonanie tej roboty od 
układu z właść. lealności przy ul. Lubicz. Uchwa­
ła w tym względzie sekcyi piawniczej poszła ao 
namiestnictwa i dotąd nie ma ztamtąd odpo­
wiedzi.

Dyrektor budownictwa p. N i e d z i a ł k o w s k i  
przedstawił sprawę dotyczącą należytości p. Ana­
stazego Kedyka przedsiębiorcy budowy szkół ns 
Kazimierzu i św. Scholastyki. Sprawa ta wlecze 
się od lat siedmiu; załatwień e ostateczne rachun­
ków dopiero teraz nastąpiło.

Spólnik p, Redyka, któremu tenże przyznał 
prawo do połowy należytości, t. j. p. Leoc Kur- 
kiewicz wniósł obecnie do Rady pismo, w któ 
rem wykazując straty, jakie wskutek calt długiej 
zwłoki poniósł, domaga się zaasygnowania choć- 
ny z ominięciem form prawnych części przypada­
jącej należytości. Wskutek tego sekcja gospodar­
cza przedstawia wniosek następujący:

1) przTznaje się p. Anastazemu Redykowi kwo­
tę 5182 złr. 79 et. a to według ostatecznego o- 
rzeczenia znawców przypadającą temu jako ostate­
czną należytość za budowę szkoły na Kazimierzu 
i szkoły męskiej na Scholastyce wraz z procentem 
po 6 prc. za lat trzy od ogólnej sumy 15.182 
złr. 89 ct obliczyć się mającym ; 2) na rachu­
nek tej kwoty wypłaca się p Leonowi Kurkie- 
wiczowi zaliczkowo kwotę 2000 złr. pod warun­
kiem, ie obrachunek ostateczny znawców uznaje 
i wozeikich innych żądań od gminy m. Krako­
wa z tego tytułu się zrzeka, resztę zaś zatrzy­
muje się na pokrycie kosztów znawców w poio- 
wie od przedsiębirców przypadających.

Po długiej dyskusyi przeważnie nad kweslyą 
prawną tej sprawy, w której brali udział r. m. 
dr. Faustyn Jakubowski, dr. Kopff, Mirtonbaum, 
dr. Zoll, dr Hajdukiewicz, dr. Szlachtowski, dr. 
Horowitz, Chrzanowski, dr. Machalski, wicepre­
zydent Muczkowsai ouz prezydujący, uchwalony 
został wniosek wiceprezydenta Muczkuwskiego 
tej osnowy:

1) Rada miasta przyznaje Anastazemu Redy. 
kowt na z&tadzic ostatecznego orzeczenia znawców 
tytułem wynagrodzenia za roboty nadkosztoryso- 
w i przy buaowie szkoły na Kazimierzu i szkoły 
męskiej św. Scholastyki kwotę 15.182 złr. 79 
ct. z procentem 6 prc, za lat trzy wstecz licząc; 
2) gdy na rachunek tej należytości asygnowano 
już Anastazemu Redykowi 10.000 z łr., przeto 
do wypłaty przypada obecnie kwota 5182 złr. 
79 ct. z procentem 6 prc. za lat trzy.

Z poprawką r m. dr. Faustyna Jakubowskiego, 
aby sprawę dotyczącą przyznania p. Leonowi 
Kurkiewiczowi zaliczki przekazać sekcyi prawni­
czej. która po rozpozna.' u czy i o ile może być 
p. Kurkiewiczowi częś* należytości asygnowaną, 
przedstawi wniosek prezydentowi miasta du asy- 
gnowama odpowiedniej kwoty.

Z porządku dziennego przedstawił radca ma­
gistratu P i o t r o w s k i  następujący wniosek sek­
c ji Lkarbowey: Nałożona jednorazowa opłata na 
etatową rtrtbę miejską oraz na straż pożarną i 
nocną od dekretów nom.nacyjnych wrłącznoi kwo­
cie 582 złr. 50 ct. ma być uiszczona z obroto­
wego fundaszn miejskiego na r. 1883. Przjięto.

Następuje posiedzenie poufne w sprawie udz.e- 
lenja subwencji na utrzymanie orkiestry miej­
skiej, której poctanowiono udzielić za rok bieżą­
cy tytułem sabwencyi 600 złr. a na r 1884 
I M  złr.

Koniec posiedzenia o godz. trzy kwadranse 
na ósmą.

K r o n i k a .

jK r d k ó m  21 9™dnia. 

Jubileusz. W dniu 2 lut*g° r. przypada
25 letnia rocznica piastowania godności U >tuT 
przez ka. Tjaaińn.«»J Z obwili tej skorzystają. ,a "
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pewne szerokie koła społeczeństwa polskiego dla o- 
kazania dostojnemu jubilatowi czci należnej mu, jako 
wzorowemu kapłanowi, mężowi pełnemu cnót i mi 
łości dla kraju.

W Kole iiteracko-artystycznem zbiorą się człon­
kowie w poniedziałek w południe ua wspólny opła­
tek. — Życzący sobie uczestniczyć w tem zebraniu, 
winni zgłosić się do zarządu Koła dla umieszczenia 
swego nazw.sk* ua liście.

Na posadę prezydenta sądu krajowego, która 
będzie opróżniona przez podanie się na pensyę pana 
Autoniewicza, a która nie w drodze konkursu, ale 
przez nominacyę cesarską bywa załatwianą, wymie­
niam są jako kandydaci prezesowie sądu obwodo­
wego * pp. Zawadzki z Tarnowa, Knendich z Rze­
szowa. Trusz, niegdyś w Przemyślu, obecnie radca 
dworu w Wiedniu, z tutejszych zaś radców apela- 
cyjnyoh: pp. Zdański, Oukrowicz i ‘Rotscńka. Jak 
się dowiadujemy, prezes sadu ODWodowego w No­
wym Sączu zapytywany w tej sprawie oświadczył, 
że nie jest jego zamiarem należeć do li3ty ubiega­
jących się o rzeczoną posadę.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło d. 
19 b. m. pod przewodnictwem prof Obalińskiego 
posiedzenie zwyczajne, na którem po zsłatwieniu 
spraw administracyjnych odbyły się wybory na rok 
przyszły. Obrani zostali: prezesem dr. Kwaśnicki, 
wiceprezesem prof. Browiez, sekretarzem dorocznym 
dr. Szymkiewicz, redaktorem Przeglądu Lekarskiego 
dotychczasowy redaktor prof. Blumenstock, w skład 
komisji reaaKcyjnej weezłi: prof. Korczyński, Cetuu- 
g«r Dfaalińjki i doo. Fareńeki, z ramienia zaś To­
warzystwa lekarzy galicyjskich prof. Rydel, doo. Gra­
bowski. Wreszcie delegatami Tow. lek. krak. w To­
warzystwie lekarzy galicyjskich wybrani doktorowie 
Krówczyński i Rieger. W końcu prof. Obaliński o -  

powiedział o szczęśliwie przez siebie przed połu­
dniem dokonanej laparotomii z powodu niedrożności 
je.iitn, i okazał wycięte, blisko na jeden metr dłu- 
g e jelito.

asyl“ , reszta zaś na polskie strw*rzyszenia: „Ogni­
sko1', „Zgoda" i „Przytulisko".

Kenty, 19 grudni*. Rocznicę śmierci Mickiewicza 
i my uczciliśmy. Wieczorek odbył się w czytelni 
naszej n:eco później, bo 16 grudnie ale nic na tem 
nie ucierpiał. Program obejmował wraz z słowam 
wstępnem 9 ustępów, które zakończy/ polonez p. 
W^ńekiego: „Jebzcze Polska nie zginęła" odegrany 
na fortepianie z wprawą i z życiem przez dwie mlc 
dziutkie córeczki dra Chrzanowskiego.

Czytelnia składa serdeczne podziękowanie za n- 
dział w wieczorkn wszystkim amatorom i amator­
kom, a czysty dochód z wieczorku 38 złr. przezna­
cza na wet iranów polskich.

P-zy sposobności niech nam wolno będzie poże­
gnać choć słówkiem p. Feliksa Wiśniewskiego, człon­
ka czytelni, który po 9 Mniam urzędowaniu, jako 
adjunkt sad. u nas, obpjmuje posadę w Czarnym 
Dunajcu. Opuszczając nasze miasto, pozostawia miłe 
wspomnienie, jako człowiek prawy, a sumienny u- 
rzędnlk,

W Jaroniówce pod Jasłem zmarł Józef Prus 
Szczepanowski, były urzędnik Bauku polskiego — 
żołnierz wojsk polski z r. 1831, przeżywszy 80 lat.

Po niemiecko czy po Chińsku. Między wojskami, 
które wysłane zostały z Algieryi do Tonkinu, było 
kilku alzatczyków. Dwóch z nich zakwaterowano 
wieczorem wspólnie z Francuzami. Nad ranem jeden 
z alzatów zbudziwszy się, pyta drugiego narzeczem 
alzackiem „Schang, schient d Barn scho?" (Janie 
czy Słońce już świ“oJ t) „Jo", (tak) odrzekł zapyta­
ny, „d’Soun schient ścho". Towarzysze francuscy 
spojrzeli na siebie, a jeden z nich zawołał: „A peine 
arrives ses eacróes tetos carróes parlent deja chi- 
nois.“ (Zaledwie przyszły te zakute głowy, już ga- 
lają po chińsku). Niemieckie pisma z niezwykłem 
zadowoleniem produkują tę scenę.

Sarah Barnum, głośny paazkwil Maryi Oolom- 
bier, ściągnął ną autorkę niemiłe zajście. Sarah Bern­
hard. która jest bohaterką pamiętników, ukrytą pod

f  Tadeusz borek Prek, właściciel dóbr, zmarli przeźroczystem nazwiskiem amerykańskiego blagiera,
w Krakowie w dniu 20 b. m. przeżywszy lat 50.

Rozszerzenie blia/nku sądowego Komisja wy­
delegowana z polecenia ministerstwa sprawiedliwości 
sprawdziwszy brak odpowiedniego pomieszczeni* dla 
biur sądowych, zadecydowała potrzebę r o z s z e r z e ­
ni a g ma c h u  s ą d o w e g o  obok kościoła św. 
Piotra przez przybudowanie, a względnie przedłuże­
nie aż dc ulicy Grodzkiej bocznego, dwupiętrowego 
akrzydła, wskutek czego 12 biur. znajdzie pomie­
szczenie. Pierwotny zamiar nabycia od uniwersytetu 
gmachu, w którym obecnie mieści się collepium ju- 
ridzcum został zarzucony ze względu aa zuaczue 
koszta, jakie pociągnęłoby za sobą odpowiednie prze­
robienie. Roloty około nowego bndynkn rozpoczęte 
zostaną z najbliższą wiosną. Nadmienić jeszcze wy­
pala, że taż sama komisja orzekła także potrzeDę 
rozszerzeniu więzień przez wystawienie budynku, w 
którym znaleźliby pomieszczenie zasądzeni na odsia­
dywanie kary przez czas dłnższy.

OgrOd strzelecki zyska znacznie na obszarze 
przez przyłączenie okoto 2 morgów gruntu, rozcią­
gającego Li.ę po za oieplarnią, która dutąd była wła­
snością Towarzystwa Dobroczynności, — a obecnie 
przechodzi na własność Towarzystwa Strzeleckiego. 
Trzeba prz-,znać, że Towarzystwo to nie ustaje w 
zabiegach około upięknienia swego ogrodu, stano 
wiącego dla mieszkańców naszego miasta jedne 
z pierwszych miejsc rozrywki w lecie.

Z flMMiacyi i- Dietla dla podupadłych rzemtcóliil 
ków polecił prezydent miasta wydać w dniu 22 b 
m. po południu za kwitem bez stempla dwa kupo­
ny po 26 złr. 25 ct., płatne w dniu 1 maja i li­
stopada Józefowi Koniuszce, krawcowi.

W muzeum technicino-przemysłowem krakow 
skiem, w sobotę dnia 22 b. m od godziny 12— 1 
będzie miał publiczuy wykład prof. dr. August So- 
kołoweki „O Janie Zamojskim".

Na linii kolei transwersalnej poa Podgórzem,
po której chodzą już wozy robocze . lokomotywa, 
nieznany jakiś człowiek zniszczył przedwczoraj w 
nocy zwrotnicę na torze, a nadto zatamował od­
pływ przyległego źródła, zrukutok czego woda utwo­
rzyła formalne jeziorko. Śledztwo zarządzono.

Konfiskaty. 0. fc. prokuratorya obfite zbiera żni­
wo. I tak: Gazeta Narodowa znowu uległa1 kon­
fiskacie — tym razem za wierszyki ludowe p. t 
„Szczo to bnde.u Zabrano również ostatni numer czer- 
niowiecki j Gazety Po'sk*ej z . irtykuł „Teren wo­
jenny anstryacko rosyjski". Nakomec skonfiskowano 
Słowi ta odpowiedź B itu, zaś Nowyj Protom  za 
opis uroczystości na cześć prof Mikiosioza.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Dubrego Stani 
nisława za kradzież; Kurdziela f  njcieoha za nie­
ostrożną jazdę i przejechanie p. J. P. na Strado- 
miu ; Bicrnatową Annę za zgorszenie pnbliczm ; Zie 
lińskiego Walentego i Jarosza Piotra za UB>łowaną 
kradzież rzeczy z inieszKania; Markiewicza Józefa i 
Michalskiego Jana za kradzież; Miśkiewiczs Jędrzeja 
za oszustwo; Lachmaoową Karolinę za Kradzież; 
8 osób aa pijaństwo, 32 za włóczęgostwo.

Komitet balu polskiego w Wiedniu zaprosił na 
prezesa br. Ludwika Wodzickiego, a p. Stanisława 
Kluckiego, posła do Rady państwa na wiceprezesa; 
skarbnikiem wybrał p. T. Słuwikowskiogo ; sekre 
tarzeru p. Witolda Hausnera, zaś zastępcą sekreta 
rza p. Tadeusza Skrzyozowskiego.

Bal teu zostający pod protektoratem ar. yksięoia 
Karola L udw ika odbędzie Bię 5 lutego w salach To­
warzystwa muzycznego. Z czystego dochodu 1/s część 
przeznaczona jest na „Kaiser Franz Josef-Kinder

szaleje z gniewu z powodu tej rozgłośnej publika­
cji. — Najprzód wysłała syna swego do p. Colom- 
bier ki cny ten jednak nietęgo wywiazał się z mi­
sji, a zabiegi o Konfiskatę książki były bezowocne; 
ruszyła wielka artystka sama, by własnoręcznie wy 
mierzyć zdradzieckiej przyjaciółce zasłużoną karę za 
paszkwil. Z kosztownym biczem od jazdy kunnej, 
otrzymanym od marszałka Canrobert, Sara rzuciła 
się ua swą ofiarę i zaczęła bić ją po twaizy, nie 
szczędząc wyrazów, jakich uy się pijany fiakier nie 
powstydził. Obecny tamże przyjaciel p. Oolombier 
pospieszył na ratunek napadniętej — wnet jednak 
nadbiegł sukurs w esobie autora „Nauy Sahib" ma­
jącej być nazajutrz przedstawianą — i wielu innych 
panów. Obrońca autorki paszkwilu sam popadł w 
opały — a p. Colombier wydana na łnp Sary, 
tak dłngo bita i szarpana biegała po całem mie­
szkaniu , dopóki nie udało jej się wyślizgnąć przez 
boczne schody do pokoi zajętych przez służbę. Wielka 
Sara nasyciwszy swą zemstę, udała się w całym 
majestacie otoczona rojem wielbicieli na próbę „Na- 
ny Sahib", gdzie ma główną grać rolę.

Wiadomości urzęoowe. Śela rz najwyżazem postanowie­
niem z d. 3. b. m. zamianował dotychozasownego nadzwy­
czajnego profesora budownictwa na politechnice we Lwo­
wie, GnBtawa B i z a n c a  profsorem zwyczajnym tegoż
przedmiot a

MiaiBter i kierownik idinuterrtwa sprawiedliwości
wóltl na ,  nan.c lienia •-* adjunjrtów q  dowyoi. Łaiw lka 
Kissa z riirozj do Sanoka, Leona Krynickiego z Boryni 
do Szezerzec i Karola Szynaiły z Borszczowa do Prze; 
myślan.. A zamianował adjunktami Baców powiatowych 
Edwarda Mitschę we Lwowie, Adama Giabowieńskiego 
i Zenona Sokołuwskiego n Stafisł wowie, Br. Karola Mi­
klaszewskiego w Rav ie, Józefa Heldenburga we Lwowie, 
dalej nada. adjunktowi powiatowemu Janowi Jarynie, po­
sadę adjunkta w Łopatynie i zamianowJ następujących 
auskultantów adjunktami powiatowymi, Frydryka Rylskii- 
go w Wiśuiowczyku, Frydryka Mayera w Kawie, Tadeusza 
Buzylewioza w Crzymałowi«, Jędrzeja Ourkowskiego, dotąd 
prowizorycznego radcę sącowego przy sądzie obwodowym 
w Trawniku w Bośni — bez miejsca przeznaczenia, — Kle­
mensa Wolańskiegu w Z1 orowie, Jana Roszkowskiego w 
Korsowie, Jaki ba Loebensteina w Borszczowie, Stanisława 
Łzjnkowhkiogo bez miejsca przeznaczenia, Jana Lekczyn- 
dkiego w ..iskn, Bi Francis tka Mandybura w Birczy i Fran­
ciszka Ksawerego hr. Bzieduszy. kiego bez miejsca przez­
naczenia.

Prezydyum krajowej Byrekey. .karbu nadało posadę koc 
trolera p*zy c. k urzędzie sprzedaży soli w Łancsrynie ad- 
junktowi podatkowemu, Edwardowi Sarneckiemu.

Dział ekonomiczny.
Targowica na bydło w Krakowie. Korespon­

dent z Wiednia do Gazetg Lwowskie? donosi: 
Rząd pruski stanowczo odmówił przyjmowania by­
dła i nierogacizny % Galicyi w swoje granice, gdy­
by targów.3ko miało być w Oświęcimiu. Krakowo- 
v. nastręcza się tu sposobność naprawienia błędu.
. aki w tej sprawie w sposób po prostu niepojęty 
popełnił worew własnemu interesowi. Skoro bowiem 
rząd pruski stanowczo już oświadczył się przeciw 
Oświęcimowi, Kraków dla własnego i dla galicyj­
skich producentów dobrt, ma obowiązek podjąć nt 
nowo porzucony raz projekt utworzenia targuwinka 
w Krakowie jako w miejscowości pod każdym wzglę­
dem najstosowniejszej. Nie możemy wprawdzie wie­
dzieć, czy rząd praski zgodziłby się na Kraków — 
przypuszczamy nawet, że nie zgodziłby się tak sa­
mo, jak i ua Oświęcim, bo chodzi mu o interes 
pruskich odbiorców, a nie galicyjskich producentów 
których towar chciałby przeciągnąć na swoje tery- 
torynm, aby zniewolić ich do pozbycia się gc ta­
niej - ale mimo przypuszczenia tego wypowiada­
my Krakowowi naszą radę, dodając jednak, 4e do 
należytego zawarowania jego własnego i producen­
tów interesu potrzeba pomyśleć o raoyonalnem urzą­
dzeniu wywozu mięsa, tak, sbj bydło niesprzedane 
na targowicy mogłoby być bite w Krakowie i wy 
chodzić ztamtąd jako mięso do Wiednia i do Prus.

Cło rosyibkie. W ostatnich czasach niejednokro­
tnie obiegały pogłoski, że rząd rosyjski ma zamiar 
ponownie podwyższyć cło na niektóre ItoWry. Po­
głowi te potwierdza korespondent z Warszawy do 
Pol. Cor., o ile się odnoszą do eła od żelaza. 
Wodług tej korespondencji jednak sprawa tajeszeze 
nie jest ostatecznie postanowioną, c ile sądzić mo­
żna z tego, *e ministerstwo postanowiło pierw za- 
sięguąć zdania towarzystwa do podniesienia prze- 
mytłu i hadln w Petersburgu. Towarzystwo wspi- 
mniane wyznaczyło oeobnj komitet, który jnż pracę 
swoią ukończył i zdanie swoje rządowi przedłożył. 
Producenci żelaza żądali podwyższenia cła z 6 ko 
pijek na 15 w złocie od puda, w komitecie jednak 
przeszedł wniosek ks. Demidowa, posiadacza wiel­
kich kopalni na Uralu, żądąjący podwyższenia ai 
do 36 kopijek. Wszelkie przedstawienia innych pro­
ducentów nie wywarły żadnego skutku Zdaje się 
dnak, że ostatecznie ministerstwo zadowolni się pod­
wyżką do 15 kop. i na to trzeba byó przygotowa­
nym. Tenże sam komitet postanowił na wniosek
fabrykantów w Łodzi doradzać ministrowi, by ołc 
od cynku w płytach podwyższyć do 70 kop od 
puda (obecnie 40 kop.), od bielą cynkowego do 80 
kop., od walcowanego po 1 rublu. W podobny spo­
sób ma byó podniesion.em cło od papieru, masy pa­
pierowej, przędzy i l. p.

Według okólnika, rozesłanego przez rząd rosyjski, 
zawierającego wykaz maszyn i naizędzi gospodar­
skich i rolniczych — na podstawie artykułu 35
taryfy za wolne od ctt należy uważać; wszystkie te
maszyny rolnicze i narzędzia, które nie są urządzone 
do ruuhn za pomocą pary, a służą bezpośrednio do 
uprawy roli pod zasiewy, dalej maszyny, narzędzia 
i przyrządy do siewu ziarna i sadzenia roślin bul­
wiastych i okopowych, następnie narzędzia ułatwia­
jące zbiór, młockę i w ogóle oddzielanie ziarna od 
kłosów, wreszcie narzędzia, za których poinucą na 
daje się ziarnu kształt, jakiego w świecie handlo­
wym wymagają. - .. - .....   . ...

Wyka —•— —.—
Kukurydza..................................... 7 50 8- —
P r o s o    7 - -  7-75
J a g ły  1 1 — 1 2 .—
Tatarka 775 8’ —

Ostatnie wiadomości.

w ł  m .

Wiadomości naukowe, HteracHa i artystyczne.
—  Ka l e n da r z e .  Nakładem Lesmana i Świ- 

szczowskiego w Warszawie wyszedł kalendarz na r, 
1884 p. t. „Mrówka", wchodzący w skład lwu- 
dziesto-grossowego wydawnictwa. J. M. Himmtlblau 
wydał w Kraku wie „Kalendarz polski, ruski i astro- 
uomiczno-gospodarski illastrowany" na rok pański 
przestępny, ułożony na sposób kalendarzowy Stani­
sława z Łazów Dnńczewskiego, geometry przysię­
głego trybunału koronnego. Drukarnia Wł. L. An- 
czyca i Spł. w Krakowie wydała .Kalendaiz kart­
kowy polski" na r. 1884,, nalepiuny na ozdobnym 
kartonie wyobrażającym polskiego białego orła. Wre- 
szcie wyszedł z druku nakładem J. Fi. Rymanow­
skiego, a czcionkami drukarni Zwią^aowej gustow­
nie ułożony i pod względem typografiozn»m w trzech 
barwach pięknie wykonany „Kalendarz ścienny na 
r. 1884.

Pisz*. nam z O d e s s y :  „Towa-zysiwo dobro­
czynności. egzystiynee od roku przy odesskim ka- 
toi ikun kościele urządziło przedstawienie teatral­
ne w „Harmonii", sali niemieckiego klubu. Grano 
komedyą francuską \h’Ętencelle“ i polska „Men­
tora" Sam „Harmonii" nie była w stanie pomie­
ścić licznej publiczności, składającej się głównie 
z naszej kolonii. Artyści-amatorowie z zadania 
swego wywiązali się wyśmienicie. Czysty dochód 
z przedstawienia dosięga 1000 rubli.

Sądząc z wypadku, jaki wydarzył się u nas 
kilka dni temu, moinaby przyjść do przekonania, 
iż zakaz używania języka polskiego rozprzestrze­
nia się nawet na Odessę

Kilha dni temu trzeck moich znajomych, mię­
dzy którymi znajdował dię jeden Rosjanin, wra- 
cąjąc w nocy z wizyty przechodzili koło kamie­
nicy, w której mieszka generał-gulernator Roz­
mawiali oni głośno po polsku. Stójkowy w spo­
sób brutalny zrobił im uwagę, że tu n ie  wo l ­
no m ó w i ć  po  p o l s k u .  Rosyanin tak był tem 
oburzony, iż njrzawszy nocny konny patrol zwrócił 
się do niego ze skargą na stójkowego, który za­
pewne upiwszy się czepia się najniewinniej do 
przechodniów. Cc się stału ze stójkowym i czy 
otrzymał przynajmniej napomnienie nic nie wie­
my. Możemy tylko zapewnić, iź wypadek podo­
bny od czasu egzystencyi Odessy wydarzył się 
pierwszy raz.

Piszą nam z K i j o w a :  12 grudnia o godzinie 
6 wieczorem w sali kijowskiego duchownego se- 
minaryum odbyło się posiedzenie komitetu do 
wydawnictwa broszur religijno-moralnej treści. Na 
posiedzeniu debatowano o zamianie Woskresnoje 
Gztenije na organ komitetu. Artykuły Woskre­
snoje Cetenije, według zdania komitetu, najzupeł­
niej odpowiadają celowi i będą się wydawały ja­
ko osobne przedruki w 1200 egzemplarzach.

Kijowski metropolita Platon ze swej strony na 
wydawnictwo ofiarował 1000 rubli'.

Redaktorami W  osi resnoje Cztemje zostali wy­
brani przez komitet protoirej Fomenko i inspe­
ktor kijowsko-podolekiej duchownej szkoły Tro- 
gubów.

Targ na Baranie I Kleparzu według wiadomo­
ści z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 20 i 21 grudnia b. r.

Targ wczorajszy na Baranie, jtak pod wsględem 
dowozu, jakoteż i obrotu, był bardzo słaby. Brak 
kupców wpłynął przygnębiająco na przebieg handlu, 
« i klitek czego i «eny coraz większemu od jakiegoś 
czasu ulegają spadkowi.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 49— 52*jg 
iłp. , żyto na 227 fnt. od 37— 39 złp , jęczmień 
ua 202 funtów 29 — 32 złp., owies na 138 funtów 
19— 21 złp., proso na 250 funtów 30— 83 złp.

Stagnacja, jaka od dawniejszego czasu zapano- 
i* ała na targu zbożowym na Eleparzu, trwała da­
lej. Pomimo niewielkich dowozów obrót i chęć ku­
pna są tak małe, że dowiezione w niewi**ikioj ilości 
na targ zboże, jeszcze na sl łady musi być często 
kroć oddawane.

Prodneenei okazują się dość skłonni do zniżenia 
cen, kupujący zaś tak niskie ofiarnją ceny, ii pra­
wie żadnyoh, a szczególniej większych nie porobiono 
tranzakcyj.

Agenoi zamiejscowych kupców wstrzymują się 
także od zakupn, lub tak niskie ofiarują ceny, że 
do zobopólnego nie przychodzi poioznmkBia.

’»zenica jedynie w celnych gatunkaon i najduje 
pokup, poślednie gatunki zaniedbane, tak samo żyto 
i jęczmień.

Owies trzyma się w cenie.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica żółta . . . . . .  9‘t>0 1010
„ crerwona........................... 9-70 10 20
„ biała ........................... 9 90 10 25

Żyto p o l s k i e ........................................7.7H 8 .—
„ galicyjskie................................. 7‘50 7-80

Jęczmień b row a rn y   7.50 7 75
na p a s z ę .....................  6-75 7'25

Owies  .........................  7-25 7 60
G r o c h ........................................... 9 — 10-50
F a s o la ...........................................1 0 — 12 —

Telegramy „Nowej Reformy“
(Prytoatrtc.j

Lwów, 21 grudni*. Ustawa krajowa o dyscy­
plinarne? władzy wyższych organów autonomi­
cznych, nad organami gminnymi otrzymała wczo­
raj sankcyę cesarską.

Wiedeń, 21 grudnia. O przedwczorajszym wy­
padku, jaki się wydarzył carowi, nie ma tu do­
tąd żadnych urzeóo? ych albo przynajmniej bez­
pośrednio z Petersburg* pochodzących doniesień 
Tylko prywatne depesze z Berlina podają szcze­
góły, według których car przedwczoraj robił wy­
cieczkę na polowanie w okolicy Gatczyny. W  po­
bliżu lasku z trójki wiozącej cara spłoszył się je­
den koń, i car z otwartych sanek został o pięć 
kroków wyrzucony, przyozem silnie uderzył się 
o drzewo. Gar uczuł silny ból w prawej łopatce.

Prawdopodobne jest zwichnięcie w gtawie ra­
mieniowym. — Car zaraz wrócił do Gatczyny.

( Z  biura korespondencyjnąo.)
Berlin, 21 grudnia. Telegram prywatny z Pe­

tersburga donosi, że car w czasie jazdy na po­
lowanie, wskutek spłoszenia się koni wypadł z 
sanek i potłukł sobie plecy.

Berlin, 21 grudnia. Nordd. M ig. Ztg. pisze: 
Bismark zgadza się zupełnie z PuttKammerem co 
do zwalczania ustawy o tajnych wyborach, a na­
wet oświadczył się na wypadek zaprowadzenii 
jawnego głosowań1* za powszechnym prawem 
wyborczem nawet przy wyborach do sejmu 
przy wyborach gminnych.

Paryż, 21 grudnia. Sentr pc długich dysku 
syach przyjął dziewgcomilionowy kiadyt dl* 
Tonkinu 211 głosami przeciw 7, dwudziestomi- 
lionowy zł) 215 głosami przeciw 6.

Paryż, 21 grudnia. Według nieurzędowego 
lecz wiarygodnego doniesieni*, wojsk* Courbet* 
zajęły zewnętrzne obwarowania Sontayu, główny 
atak wyznaczony był na 17 grudnia.

Paryż, 21 grudnia. Courbet m.anowany został 
oficerem legii honorowej.

Wiadomości z Rzymu zapewniają, ii Jaoobini 
wezwał nuncjatury, żeby zaządały od mocantw 
rozciągnięcia opieiri nad chrześcianami przeLy- 
wającemi na dalekim wschodzie.

liyn ., 21 grudnia. Następca tronu niemie­
ckiego, pożegnawszy się z królową, pojecheł z księ­
ciem Fryderykiem i innymi książętami o godzi­
nie 11 minut 50 wśród okrzykow publiczności 
przez Via nazionale na dworzec, gdzie zgromadziła

się niemiecka kolonii, przedstawiciele władz oraz 
orszak dworska. Przybyłych powitano huoznym 
okrzykiem. Żegnając przedstawicieli władz oświad­
czył raz jeszcze następca tronu żyro zadowolenie 
z przyjęcia. Mancini oświadczył, że życzenia Włoch 
całych towarzyszyć będą następcy tronu niemie­
ckiego. Uścisnąwszy królu serdeczme w salonie 
dworskim, wsiadł Fryderyk do wagonu. W pierw 
jeszcze ucałowali się trzykrotnie król z następcą 
tronu; równie gorące pożegnaut było z ks. Ama­
deuszem. Pociąg ruszył o północy śród okrzyków 
i dźwięków narodowego hymnu. Powracającegt 
króla publiczność przyjęła aklamacyam.. Wczoraj 
w czasie odwiedzin Izby oświadczył następca tre 
nu Manciniemu i Spantigattiemu: Kiedy jestem 
we Włoszech, czinę się jakby w domu.

Rzym, 21 grudnia. 0 god. 4 odbyli królestwo 
i następca tronu przejażdżkę. Generał Carava i 
pułkownik Casati towarzyszyli Fryderykowi do 
Ala. król pożegnał się z nim na aworcu.

Rzym, 21 grudnia. Wediug Popólo Romanę 
powiedział jeszcze następca tronu do Manciniego 
i Spantigattiego co następuje: Kocham naród 
włoski z całego serca, podziwiam zdrowy jego 
zmyał polityczny, wśród jego rodziny królewskiej 
mam najdroższych i najzaufańszych przyjaciół.

Rzym, 21 grudnia. Niemiecki następca tronu 
przysłuchiwał się przez kw*dran« obradom izby 
w loży dyplomatycznej.

Rzym, 21 grudnia. W czasie posiedzenia Izby 
około godziny 3 dwie osoby — jedna pierwej, 
druga nieco później zaczęły rozrzucać małe świstki 
z manifestami, wołając: niech żyje Obardank. 
Oba indywidua areaztowano.

Rzym, 21 grudnia. Osobistością, która z iry- 
buny przeznaczonej dla publiczności rozrzucała 
odezwy, jest 17-letni czeladnik szewsi? Flami- 
nio Oldrini z Sasso Ferrato, drugim zaś, który z 
innej dla gości przeznaczonej trybuny rzucał o- 
dezwy, jest dwudziestoletni dru arz L dgi Rem- 
picci. Odezwa zawibrała testament Orerdan. * 
Prezydent wezwał Izbę do porządku z powodu 
demonstracyj, przeszkadzających obradom parla­
mentarnym.

Londyn, 21 grudnia. Dzisiejsze doniesienie do 
biura Reutera i do N ew York Herk z Hongkong 
potwierdzają wiadomość o zajęciu zewnętrznych 
obwarowań Sontaya przez Francuzów, których 
6traty wynoszą 200 żołnierzy ■ 19 oficerów itra- 
ty zaś nieprzyjacielskie są bardzo znaczne. W wal­
ce brało udział 4000 Francuzów, 3000 stanowiły 
rezerwę. Doniesienie Reutera dodaje, iż cytadelo 
jest otoczona, i że w taj chwili prawdopodobnie 
już jest zdobytą.

Londyn, 21 t rudLia. Ze strony urzędowej za­
przeczono doniesieniu dz-ieniuków o wzmocnie­
niu armii angielskiej w Egipcie.

Saigon, 21 grudnia. Doniesienie z Hue 14 gru­
dnia. Tocduc obrany został królem Anamu; mię­
dzy krajowcami wzburzenie — należy się obawiać 
n*ptdu na francuskie poselstwo. Jednak stanow­
cze zachowanie się Champeaur usuwa niebez­
pieczeństwo. Warownia Thnanan przysłała do Hue 
posiłek 150 żołnierzy Zdaje się być rzeczą ko­
nieczną, aby Hue wzmocnić odpowiednią załogą, 
poczem nie bedzie obawy dalszego rokoszu.

H i<Mleń d. 21 grudm  1383.

Kenta pepie: owi. anstr. . . .
„ 6% węg..................
„ art/iru-t...........................
„ złota ..........................

6°/s Kenta złota węg.......................
I % Renta złoU węgiei...
L u y  x r. 1860 ......................
Akcje Banku Anstro-węgietakicno 

„ kredytowe austr. . .
Londyn ..........................................
Napoleondor................................
ł i o m b a r ł y .....................................
Losy x r. 1864 .  .....................
Akoye Karola Ludwika
Akdye L a o r . 0*er
Ak« * kol. w,.g półn. wach . .
Obi. Indem, galio..............................
Loey Pram. ff jg
Akcyt koL Koai. Bogun . .
Akt kol. półn. tach. aa r . .
6*/, Ludy xaet. hipot. ga.. , . .
a Liat> xaai gal. xal . red 

eya ko . siedmiogrodzkie;. . .
Marka . . . .
B uble................. .....................
D u k a t ................................................

U -Msblsels glsMy: sDokojne.

B e r l i n  d- 21 grudni* 1883.
Banknoty . . . .  . . .
Wiedffi ■
Warieawa 
Buble
5°/, Li bij zaai król. polni 
4°/, „ likwidacyjne . . ■
Akcje Karole Ludwik* ■ ■

„ k re d y to w e .....................

n«iii*3*»
V i:. <""■

Z dni« fn-
Sprudniago

7920 79-iO
98-86 93-8=1
79.10 79-65
98-95 98-70

121-75 120-70
89 55 88-:o

185-80 135-25
8 4 2 -- 831'- —
291-15 286-90
126P5 111-—

960 9-6:
1 2 40 14k-40
16 -25 167-25
SS)*-50 290 25
370 — 170-25
1 4 9 - 148-75 ■

99-60 9 9 f0
112-40 __•_
145-25 145- -
lb4-50 184-50
1 J 2 - 102-—
1 0 2 - 102—
1697H 169-75
59-50 69-30

177 — i m e
5-72 5-72

168-7b 168-75
168 5f 168-40
i  87-60 197-4"
196-15 197-80

1-0-90 61-8C
64 ( t>410 .

121 12 128 25
4-)5-— *'4-fi0 •

Wydawca i odpowieIzitlny Jłedakwot 
Z>r. Adam Asnyk.

Do dzisiejszego numeru dołącza się wszystkim 
prenumeratorów prospekt na tygodnik i „Bluszcz".

300

K ra k A u , diiiia 21/12.
R'iMe papierów* ris. . . za ICO rubli
Marki aiem. złote lut pap. . | 100 u.ar.
Kupony srebrne . ■ .....................
Du'--»t nowy ..ażuy..........................
20-to Fra^zówta zioła ■ - •
„* Pożyci!a kraj. gaha- - zsrfr 100
g f ; OFUrłeye Indemuiz. gftlic- „
Ib.S 6 % 'u»t> zaet. Tow. kr. aism- ^

»» n »* n P
„ Bułku Hip. ■ ■ ;

„ z Prem-.!;)£M M Zyrr. Ut-
dłużna r  /W . włosoiańsk.

„ zJ.sr, Król. 1 a i.. za rubli 100
r likwii. „ . . 10C

L w ó w ,  i _ » l »  3 0 1 2

R „ , „ Bantu hipot gal. „ „ 100
5 „ „ „ „ „zlO*prem 100
ii „ „ „ „ „ zwrotni; za 40 lat
6 „ „ „ Bankf włościan- - *ł. 100
Cbligaeye indenn gal...............................

R k is ia w * , dtilH. 90,19.
4", Listy x*st. a. r. 13 (bu bież. kap.)
4„ Idsty Hkwifccyme ,  ,  u  w 00

piać. ipilajp
■M nw
116 76 117 76

F8 _ 58 7&
99 35 — _

5 60 5 70
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— — --- —
98 - 99 40
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8P 70 91 80

102 — 103 50
100 50 102 -
97 — 99 —
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99 50 101 75
88 - 89 60

1 _
<Ś 90 Qi 20
89 - 90 50

,01 91 
100 60

102 20
100 85

97 90 98 15
—■- —  —
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100 10
— _ 89 -
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6 „ . r e » " "
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W i e d e ń ,  d » i a  s « / l *
OBL1G1 DŁUGU PAJflwTWA 

“/, ctonta austr. papierowi-. z* « r
■ „ „ srebrna . . - -
» „ „ złoU. ..................i

i
i *  
5 „

Loiy z roku 1854 na 250 złr. za złr. 
-  n 1860 „ 500 „ „ „

„ 1860 „ i-oO „  „ „
„ „ 1864 bez % całe „ „

1864 bńs % poł

100
foo
U; i/'

300
100
100
100
100

iJiłdftją

98 8! 
03 50

71 20 79 35
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t:
4„

'o%
K

li

Oo;no Kentan-Sohein na 42 lirów,”»zt. 1
OBLIGf KORONY WĘGIERSKIEJ.
ii anta złota wępierzka . za «r. 100

r prebma „ - „ „ 100
r P»P- - „ „ 100

Oblg. wer. Ostb z 1876 w zł. „ „ ioy 
Pożycz, pr. wag. po 100 r. „ n ioo

„ r P° n „ 100
Loej Cisanekie (Theies Kag.) „ „ mo

UBLIGl INDEMNIIi A OYJNE 
Obiig. indem. Bukowiński i za złr. ioo 
■.'p/Ig indespi;.ae. Galioyj.. „ „ 300

Siedmgr. „ „ 100
nępers. „ „ 100

79 65 
9o 7 
93 85 

122 25 
135 25 
142 -  
367 20 
166 75 
4 ił —

120 60 
87
85 25 
96 60 

112 75 
112 50 
110 45

9o -  
99 SC

79 80
98 85 
94 -

122 75 
135 50

167 5 
167 26 
41 -

120 Vb 
87 95 
8G 4 
97 20 

113 25 
118 -  
310 70

100 -

99 70
99 25(l00 -  

100 26(100 80

iii-. *
3*
6 „
5 .
6 
6 
T 
6 :  
i *
6 . 
**/.% 
4%

RÓŻNE iJSNK POŻYCZKI.
o  ?v Donau Reaa-ir. z 1870 z* sztsace a 

' „ p" 1878 „ 1
, Serbskie po 100 fraurów „ 1

Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNjs 
'Jsty Bodon Ord. aJ>g- 9- f t -  ** zB.100

plłcą | łąSają

116 25 
,08 6 “ 
29 87 
19 *

n r n r
Bauku hipot- gal.

, zpr. 

1 0 *  p.

Liaiy zst. zt.ł S i z w Krak: 18-1.
n „ ' „ 'U - 20-1.
\ - » " » " %  P ’Listy zet gal. tow. krd. złem.

n » ” "„ Banku lustr -urąg

300 
100 
10 0 
100 
100 
i"C 
IOO 
100 
100 
1U 
100 
100

0BL1GACYE PIERWSZEŃSTY1  KOLE
6 *  Albrechta . ua 30 j  złr. xa złr. i 
6 - Iferdyn póin. ua jOO złr. P 10
- l,s*  Kai. L, Em. z 1881 '00 złr. „ „ jOj
6 *  KuBz.-Bogum 20ii jer, „ „ 107
5 „ Lw.-Czar. z 1865 300 złr. „ , 100

W)
101

30 
20 
90 

91 U

96 60
104 71 
98 50 
98 -
• : 50

ii5 75 
104 -  
29 a 
19 60

119 26(119 r 
97 50 

191 70 
109 76 
97 40 

101 5C 
101 -  
Itt -

102 30 
101 -  

98 50

105 — 
102 50 
9ls 50 
99 80 

101 35 
99 1C 
94 -

5105
97 -  

25
98 90 
98 50 
96 -

5 n 
5

» -
5 .

Lw.Czar. z 1P72 300 złr. z* złr. .100
Łloraw.-Szl. C.-B. 9 r złr. „ „ 100
Rudolfa . . ua 300 złr. „ „ „OJ
Siedmiogroda, na 200 złr. „ „ 100
Lomb. (Sfldb.) ua 5G0 fr, za sztuką 1 
Przm.-Łup.I.Esi 200 zł* 100
Nordosty ra 300 złr. za złr. 100

L O S Y
JTreJ. dla band. i prs. ua 100 złr, w. a.
K la r y ...................... u * 40 zfr. m. k.
Towars, lagi. Dunaju na 100 złr- w. a. 
Inabraob . . . . na 20 łr. w. a.
Keglewiek . . . . u  1 -  ;łr . m. I.
Lr kowanie na 30 u r .  w. a.
Lublańskie . . . . na 20 złr. w. a.
Ofnei (miasta Budy). ua 4 ) złr. w. a.
Palfy...........................u* *0 złr. m.. Ł
Ĉ e< «ou go Krzyżu . ua 10 złr. w. a.
Cser^. SLiyza w jg.
1 udolf* . . .
Salm ....................
Baleburgakie . .
B*. Guuoia . . .
b-uuujKawowasac 
4^8 *  Tryestyaski*

. .
w l*dł*hgr*er-

5 złr. w. a. 
10 złr. w. *. 
40 za. m. k. 
20 tłr. w. z. 

.. 40 złr. m. k.
ni 20 sii. w. *.
nt 10< ■ m. k. 
na 5C za w. i.
u  SO xh. m. ł.
ta  20 dk. m. k.

na
ta
na
na
n*

p no-i
94 75 96 —

70 50 70 80
100 22 190 60

L 70 9b 10187 75 138 26
94 80 95 —

91 80 91 70

179 178 50
37 76 25

1 1 C ___ _ 113 —

2 1 — 23 50
17 50 ł 8 50
19 — is. 60
26 50 24 —

88 ___ 40
36 50 36 50
1£ — 12 30

6 30 6 50
13 75 20 ___

62 5 0 Gi 50
i8 __ 23
41 50 40 —

’ 3 ___ 24 —
1 J6 - ___ 127 —

50 66 50
r r 27 75
86 '75 17 25

AKJYS B A N K O **
i U AngiObank.....................  J'
i „ Kank.Uralu Wiener . . - aa „00 zh.
5 Krŵ  ,1 di* handlu 1 przem. n* 160 złr.
i " Kreditbani w^. allg . . na 200 złr.

1. tlarbui ............U  10 b itr.
castro-węgierł. . ,. . . n* 600 złr.
Unkmbank ....................n* 100 itr.

AKOYE KOLEJOWE.
Alffild Fiume „ . . .*  200 *łr
Ferdynand* Nordbahr 
Franciszka Józai >
Karol* Ludwika . . ■
Ljscycko-Sogumińk.. . .

, Lwowsko-Ozeraiow. Jamy . 
riudolft .
SibunuogTirdłkio 
StaaUeiSbdb iu państwowa 
Lombardy (Sftdbahn] . -

WALUTY,  
jietao ważne . . • «

 .............................
pr-Lio Markówn* . . • • • „  „
1 u ârynł* rot. potno ważno „ „
p wuj L j.e r lin g i..........................  „
jTutókie liry złote . . . . „ „

w łoski*........................  „
Jarowe . . „  100

n i ‘bu 
na 290 „

. ua 210 „ 
nu 2JO , 
na 2U , 
na W 
u  200 r 
-*200 
ni !-W

za a„tnką

pteoą M -

108 50 109 -
.De - 106 25
236 90 287 20
286 50 387 —
107 41 ■07 80
839 - 840 —
108 0 108 40

169 75 170 75
25 0 4 - 2 5 0 8 -
208 5 >204 —
290 26 290 50
145 — 145 75
„70 — x7G 5(
17* 76 176 -
169 6( 170 —
SIS 50 bl6 —
142 40 142 70

6 71 6 74
9 60 9 83

11 8* la  87
9 88 9 91

12 08 12 12
10 91 10 «b
48 10 48 80

117 - 117 60



4 N r  m . N O W A  B f i F O B M A . Kraków 22  OruJnia 1883.

O
9
B

V!

I©
*
»
P
»

!C e n y  a n la rk *w a a «!

CUKIERNIA
1IA B §K A  111K A .

Na nadchodzące święta zaopatrzyłem moją c u k i e r n i ę  w wielki 
wybór cukrów do ubierania drzewek, oraz drzewka już 
ubrane. Ciasta do herbaty (Herbatniki iunt od 80 ct. do 
1 złr. Petifury 1 ’20), dające się dłuższy czas przechowaó. Ciasta 
Świąteczne, jako to: Torty fantazyjne i zwyczajne w kilkunastu 
gatunkach, Strucle z makiem, przekładane, z masą migdałową i orze­
chową, z fruktami, z konfiturami i na sposób warszawski, tak zwane 
„'Warszawskie strucle1*. Wielki wybór konfitur I owoców 
Kandyzowanych. Dostać także można na funty masy migdałowej i 
orzecL >wej. Zamówienia przyjmuję tal w nr jscu, |akofeż i na pro- 
wincyi, wjkonywując je jak najpunktualniej.

Doznając dotąd względów Szanownej P. T. Publiczności, ośmie­
lam się i nadal polecić łaskawym względom moje wyroby.

Z szacunkiem
8474 s 6 A d a m , R o s z k o w s k i ,

cukiernik warszawski, Bynek Nr. 81.

ł Ceny nm tarko w an«!

c
p
H
f
©

P
O

w

Ogłoszenie licytacyi.
Filia c. k. uprz. gal. akcyjnego

B anku h ip oteczn eg o
w Krakowie

podaje do wiadomości, że zapadłe z dniem SI sierpnia 1883 r. nie- 
prolongowane zastawy, mianowicie przedmioty i papiery warto­
ściowe dnia 27  grudnia 1 8 8 3  o godzinie lO  przed 
południem  wobec c. k. notaryusza przez publiczną licytacyę 
w  biurze Filii sprzedane będą.

Kraków, 17 grudnia 188S
l i y r e k c y a .8475 8 3

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <

S Z n i z e n i e  C e n !
■ Celem uprzątnięcia nagromadzonego zapam towarów galanteryjnych, a mia- ■ 
.nowicie: A lbńrnaów , T e k .  P n g i l a r e s t w ,  P o r t c i g a r ,  K a l a - '

sarrj i tysiąca inny en przedmiotów za skóry, bronzu, drzewa i porce-; 
1 lany, sprzedają się takowe de duła 1  btycznia 1 8 8 4  z opuszczeniem

2 5 %  ' * *
w Magazynie t SZUKIEWICZi v Krakowie

Rynek główmy, Linia A — B.
.Tenże magazyn poleca także najnowsze papiery Ii .to we. Farby 

•lejne Schdnfelda 1  Chińskie srebro 1 . Ii. Hermanna.

2071 21 24
f t
K

Diisseldorfska Fabryka
MUSZTARDY STOŁOWEJ

1 octu owocowego
(Zw ierzym ^c)

' W v k a z

w  k R .4  K O W 1 S
produkuje prawdziwe i najdoskonalsze wyżej wymienione 
artykuły fabrykacji busseldorfekiej po umiarkowanych 
cenach.

Wyroby tej fabryki otrzym&ły na wszystkich wysta­
w a ć , na które były wysyłane, pochfobne odznaczenia, 
i njogły być dotąd tylko po 'wysokich cenach z zagranicy 
sprowadzane.

Dokładna i sumienna analiza ze strony ludzi fachowych, prze­
de* izystkiAm pp. lekarzy, tych czystych i "darowych artykułów jest 
dla fabryki bardzo pożądaną, gdyż ona może jedynie przekonać o 
niezawodnej i bezsprzecznej ich dobroci.

Do nabycia tylko we wszystkich handlach towarów 
8160 8 8 kolonianych i delikatesów.

' Y 1iistuT a s l m y c i  callcrjsl ieso Towareystwa iredytoieeo a e n s liw
wylosowanych aut. dniu U grudnia 1883.

Listy zastawne 4 % .
Ser. I. 531. Ser. II. 724, 788, 817,

Ser. m . Ser. IV. Ser. V.

3449 14505 18117 2741 7579 284 12922 15208 16649
4073 14597 18211 2867 779.1 1601 13050 15210 17703
S1&2 14715 18293 4537 7867 3556 13219 15278 18264
8382 14815 18S1S 4598 8093 4401 13306 1528Ó 18456
9311 16171 18396 4681 8150 4412 13457 15297 19041

1094J 15193 18512 4705 8423 4571 13468 15862 19057
10657 15419 18517 5066 4645 13470 15371 19061
10842 15528 18611 5160 5718 13531 15305 19481
11048 15588 18740 5242 7109 18553 15425 19489
11140 15830 18983 5244 8496 18615 15526 19522
11303 16147 19389 5665 9166 13702 15691 20134
11388 16270 19434 5789 9238 13723 15773 20537
11425 16380 19769 5908 9491 13732 15811 20647
11430 16486 19833 5968 10977 13821 1588Q 21032
11481 16407 20201 5996 11793 13883 15908 21232
11528 10562 20328 6002 12317 14049 15907 21881
11553 16653 20421 6289 12332 14071 15960 22042
11584 16746 20537 6872 12345 14145 15983 22221
11659 16755 6439 12357 14195 16011 22659
12097 16792 6504 12360 14853 10226 22743
12610 16884 6621 12365 14366 16346 22762
12757 16943 • 6754 12414 14374 16379 22832
13066 16975 6779 12417 14552 16387 23402
13077 17050 6786 12419 14766 16447 23469
13177 17174 6982 12550 14829 16477 23506
13179 17661 7149 12606 14849 16482 23628
13262 ] 7857 7218 12632 14996 16506 23856
13657 17915 7268 12661 15008 16522
13686 17928 7300 12738 15017 16600
13903 17963 7306 12805 15079 16014
14303 18002 7331 12865 15095 16ó24
14347 18016 7376 12871 15161 16643

Listy zastawne 4 %  41-letnie.
Ser. 11. nr. 891. Ser. III. nr. 97, 336. Ser. V. nr. 6, 140, 163.

Listy zastawne 5% .

S°r. I. 4, 12, 28. 57.
Ser. HI. Ser. IV. Ser. V.

2 2302 4928 116 477 3458
234 2638 5355 395 885 3489
405 2956 5650 417 912 3598
465 3141 5821 600 1137 3995
513 3561 6*04 992 1906 4635
808 3752 6467 999 2095 4979
936 383U 7034 1225 2160

1047 3920 7061 1788 2253
1112 3971 7093 1847 2427
1451 4325 7316 1971 2557
1484 4583 7326 2563
1493 4586 7744 2973
1898 4604 7911 3348
2068 4771 7927 3376
2149 4807 3388

Listy zastawne 5 %  37-letnia.
Ser. I. 104, 368, 653.

Ser. II. Ser. III, ber. IV. Ser. V.
528 72 6970 11634 248 282 6760 11395
983 179 7352 11850 507 940 6812 11680

1717 235 7470 13674 623 1410 6870 12224
1902 765 7516 13712 775 1912 6960
2449 852 7996 13774 853 2751 7047
2520 890 8475 14622 1472 3166 7153
2808 1184 8563 15135 1922 3875 7161
3065 1364 8592 15191 1985 4063 7560

1490 8801 15395 2163 4501 8205
1582 8859 15428 2905 4548 8449
1682 9116 15515 3323 5085 8522
2550 9302 15578 3453 5918 8710
3006 10011 15633 3648 5969 8955
5090 10037 16057 3745 6127 10023
5346 10187 16293 6225 10393
6106 10843 17656 6347 10421
6240 10879 17688 6481 11348
6541 10892

P IW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowo.

poleea Steanownej Publicznośei

Stiai Piwa | jjow eio i ^granicznego 

J .  M I P P E h
w Krakowie, ulica Sławkowska

 (1559 7)_________  ,

Melbeuroe 1881 — I Nagrodę — Zurioh 1883.

Pozytywki
t —2 v  sztuk granej eh, naślad wan;«m gry, 
mandoliny, trąbki, dzwonków, kastaniettów, 

głosów niebiańskich, gry harfowej i t. p.

Tabakierki grające
2— 16 sztuk grające; c alej neoesery, pod­
stawki poi cygara domki izwajcarskie, al­
bumy na fotografie, teki z przyrządem do 
pisania, pudełku, na rękawiczki, schowki na 
isty, wazy na a wiat j ,  papierośnice taba­
kierki, stoliki do pisania, fiakouiki, szklanki 
do piwa, pularesy, stołki i t. d. Wszystko 
z muzyką. Towary najnowsze i najznakomit­

sze poleoa: 2373 3 6
J. H. Keller, Bbrno (Szwajcarya).

Tylko bezpośrednio z fabryki zama­
wiane towary mogą byó poręczone; ilustro­
wane ceniuki posełam franko.

-eiueieizpzoi op eimeid 
° t Bf 8881 og op \i -q «pndo;sr
pc mc adną Izpóim hpóą aunfsazoi ‘-j;  q 0‘03 
i[Oiofe(e;reM ‘mozu.(o uolzsióiupejfeu Q0l

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa n> tiej- 
szem posiadaczy powyższych listór zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od 
dnia ?0 czerwca 1884 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgło­
sili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, 
i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, przy odbieraniu kapitału potrą­
cone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, wypłacać będzie powyższe listy za­
stawne w K r a k o w i e  dom bankowy Blan i Kpsteln.

We Lwowie, 14 grudnia 1883. 8484 1 2
(Przedruk nie będzie płacony.)

L I Z  \V1
patentowe, różnych systemów angielskie, 
holenderskie, oraz prawdziwo 24CS112Ó

„ U a l l f a x “
ns każdą miarę stopy, również w ielkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborże 

najtaniej w handlu pod firmą
ANDRZEJ SCHULTZ

Bynek Nr. 32 w Krakowie.

t
V

m

t

h e r b a c i a n e
najlepszego gatunku tego: ocznego zbiortt 
delikatnie przesiane po 1 zł. HO ot. 
a r n ^ o  „ ,  1  ,  8 0  ,
i ws7.( •.!« inne gatunki herb„. w orygi­
nalnych paczkach po 1  żłf. 8 0  ct. do 
złr. O za fant rosyjski rozsyłają 
na wszystkie strony za zaliczką.

Fromm & Czeleda
handel hurtowny rosyjskiej herbaty 
w Opawie (Troppau) w Śląsku, 

śklad braci Popow w Moskwie.
Blfe*. Cenniki darmo — odprzedającym 

zniżka. 2470 2 2

B I U R O  U M I E S I G Z E l C

Zuzanny Krzyżanowskiej
przy ul Wekslarskiąj Nr. 4 we Lwowie, 

poleca Szanownej Publiczności: 
Nauczycielki Polki i cudzoziemki, 

Nauczycieli i Bonv.
2485 1 4

SKARBIEC ODKRYTY
bogactwa, piękności i wszystkich 

prawideł zasadniczych
Mowy i pisowni polskiej.
Zebrał i najściślej opracował Bo- 

źydar Ożyński L.
£,e wszystkich źródeł i dzie" wydanych od 

1440 i przez wszystkich miłoćnikow i zmwców 
Mowy i Pisowni ojczystej, bby ją klasyczną i 
prawidłu./ą uczynić, / “ Ko mającą wszystkie za­
lety i własności iyalertu najbogatszego w świę­
cie. W 8ce tir, 351. Cena 2  z ł .  austr. 
Do nabycia znajduje się u Wydawcy, ulics Ko­
pernika, 44 i w ks!_ą Urn,ach 2486 1 5

dla panów, pań i dzieci
jx’ bogatym wyborze, z dobrego materjułu, 

jest do nabycia w wielkim sławnym skła­
dzie:] 1961 5

A n d r e a s  H o f e r
Wiedeń I., Rothenthurmstrasse Nr. 4.
1 1
I
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Dla PP. Oficerów
w rezerwie

ubrania kompletne, składające się z płaszcza,
surduta, bluzy, spurini, szabli, porteepe, kupli, 
oznka, czapki, feldbindy krawatki, sześć kołnie 

rzyków i dwu pai- rękawiczek, tylko
144 zł. w. a.

Przy obstaluuku wyżej nad 10 iJr. opuszoza- 
my 6*/,. — Obstalunki z prowineyi uskutecznia­
my za nadesłaniem miary eertimetrowej i od­
powiedniego zadatku. 2366 16 24

Zi przepisowy wyrób i dobry matoryał ręczymySchulz & Stachowicz
w Krakowie ulica ś. Anny 1 .. 5 .

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
w  K r a k  o w !  e

kupuje sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety pe kursie 
dziennym bez doliczenia prowizyi.

Losy Czerwonego Krzyża
węgierskie, 2481 2 8

których ciągnienia odbywają się trzy razy na rok, są do nabycia, 
a jako najtańsze, przydatne są na podarunki.

Polecenia z prow-ncyi uskuteczniają się bezzwłocznie.

i T  P R Z E  W  O  D  N  1  K  A D R E  S  O  W  Y :

A P T £  K .[:
KEOY1 r  81 r „P i i  Barutfa, u - .  Auły Ecyne* 
łKAUCZwSiU n ie f  „ : ~ v  u l .  Kbrtfm uu“ , 

i  L l  “ ” 8 22 
W IU M lW s*! st. „Pod Gwinzdą*. uL Iloij*nsk».

A S F A L T :
VJtS LAOWSłU Zygnaat, uL Silak, L. 20, n  p.

BaN LaŻ] i  n u .  rodum  w wielkim wy bono: 
L  UTNULL ■ m , Ot. Bynek 1. 4.

■LAW A T M  TOW. i KONFEKCJA DAMSKA:
SMUNABZ Nwryk, (skład płótna i stołowej bie- 

ihńgri u e  •irooiakn L f i .
U M U w n U gmu>y uL UTodskn L . 3.

BSOŃ i PBZYBOBT MYŚLIWSKIE: 
NfifEUUUUt U , (skł. galentar .) Snkienniee 16.

C U K I E R N I E
M ow n tm irtiu  i 8 , u  F io jji e u  

BflS i u .  prsy uliey Floijnńskiej L. 33. 
IRIS- P. (d R W M , linia A - B .  

IRENBBICH, a k . „  .
Gł. Bynek i róg SiewiUej.

B B U K A B N 1 E :  
IWUSZKOWA. uL s. Jana L. 13.

FABRYKI POJAZDÓW i SAnEK: 
MEISSNER AdolT, Uleparz 4, Jom własny.

FABRYKA DZIOBEK GUZIKOWYCH : 
JONAS T., olioa ś. J .ia  Nr. 6.

.FABRYKA WYROBÓW i AMLJNJARSKICH. 
HOCHSTIM fabian, ni ś Cenrody.
HANDEL KOL., WjN, DLlJKAT. i WÓL MIN. 

HAWEŁKA Aatenl, „Pod Psdm,- Linia A—B.

HAND1E KOLONIALNE i DELIKATESÓW:
KARAŚ Ml o  J, (reatanr. i piwiar.) Mały Rynek 7.
MiKA Ja. I SPÓtKA, ,Pod Aniołkiem- Gł. Ryn. i 

(Krsysisoforyj.

HANDEL KOLON, i WIN:
JAMIfiA Linia A—B, (dom własny)

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK IL, Plac Panny Maryi 8, (roboty (książ­

kowe i galanteryjne.
J U B T L S R Z Y.

SŁOWACKI Waoław, G»  Rynek i róg Brackiej. 
PIĄTKOWSKI I w  1. 4, dom Armółowicsa

KANTORY WYMIAN!
RAPOPORT Jozef, (komhowo-weksi.) Gł. Rynek,

linia A —B.
K S I Ę G A R N I E :  

BAATPMl WIC? C, Rynek, Hp>1BAJT m w  CZ K., Rynek, Hotel Dresd 
(tanie wrdawnietwo klasyków polskieh). 

KRZYŻANOWSKI 8. A . (Skład i wypoiye 
(Not m u .j .  Rynek, unia A — E

Drezdeński, 
Adek), 

wypożyesalnia

I  dn kan f Zwi|ikow«j w Knkowie.

LEKAB/iK - DENTYŚCI 
[■ŁUl»ws. Jan, ul. F'oijaóski. 12 I. p., jordy- 

nąje od 10 .sno do 6 po połudrjn.
801 BEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 

ni. Franciszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południa.

HRePEMDA Władysław, drd med., ordynuje co­
dzienni* »d 9 I i  ad 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, ebok kar, oszczędności.

FA IR PUDEŁEK Apteoznyeh i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jan, oh. a Wielopole 16.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYNLI] Aorellaaz, nL Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem-
ŁAZIFNK1.

ŁAZIENKI PARY8KIE z łaźnią parową x tuszami
p rzy  n lie y  św. G e r t r u d y  1. 18, urzą­
dzone s nejwiękssym komfortem na sposób za- 
graniesny. G e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYN MATERIAŁÓW Jf sBLOWYCH. 
RAYAL Igobby, (F ab ry k a  p oś o le l i )  Rynek A-B

MAGAZYNY MÓD i KONFLZOYJ DAMSKICH 
ZAMOJCKA mes*Jad r  Saki>nw»).

MAGa ZYN PAPUERóf7 i PkoYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w P . łp s s  S p isk im , Gł. RymeL

MAGAZYNY NOWOŚCi:
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kościółk* ś. Wojoieeha, 

Rynek 9.1
JAN ISLhER, w P ałacu  Spi skim,  Gł. Rynek. 
FEINTUCH Leon, Sukiennie*.
6RI6AR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A —11.
RUDNICKI Józef (dawslsj ■ Wieczerek), Ho'

Drezdeński, Linia A —B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i T0KAR8LI: 
BAJER J., ni- Grodzka

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kościółka ś. Wojoieeha, 

Rynek 9.
HAHN Brane, ul.Grodika 1.2, rob. ręczne izabawsi.

MAGAZYN PARFUMEKYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kościółka ś. Wojciecha, 

K/uiek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘ1 KI6B
BEDNARCZYK Aedrzej, ul. W iśtti 1. 8, dem Za- 

wadsldeh, (pasuątk. ubiory y króla Janie III). 
UPCZYńSKI Adam, Linia A -  B.

MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNyCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeeiw kośeiółka 6. Wo,iei ha, 

Rynek 9.
MECHANIK i OPTYK:

PREYER Emil, prz; uT Florjańskiej 1.24, H. pię­
tro. (Urządzi, takie tanio światła elektryczne.

RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI 5 .as., u. ifislnaL. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
RZEWUSKI Stanisław, ul. Floijańska, 3 bilardy

do zabawy.
STREIT Ernest, ni. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- 

ohacka piwiarnia).
STUHR Leopcid, ni. Kolejowa i Lubicz Nr. 1. 
SZCZERBAKM., (Piw. Okocimska) n.Florjaóska31

R Y T O W N I K :
KAUZAL Jan, ni. Szewska 5.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FLN2 Wilhelm, naprzeeiw kośeiółka s. Wojciecha, 

Rynek 9.
SKŁYDY BIELIZNY:

BEYER M. I SPÓŁKA, Sukienniec&Nr. 13 -1 4 , 
naprzeeiw Kościoła Tanny Maryi.

J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek I. 4.
NOWICKA JL, Snkienniee, 1. 15, ed (treny nliey 

Ssewskiej, na rogn.
A. SKwRCZEWSKf I p V  IEWISŁ fMagar-r te- 

warer galanteryjnych), H. Flojadaha 18.

SKŁADY FORTEPIANÓW. 
8ABRYELSKA ■ Plao Szczepański L. 9 , 1. piętro 
«A I OWSKI Fr, ii. u. Jana 13.

S K Ł A D  F U T E R :
CHĘCIŃSKI Fr., Plao WW. Świętych, obok Magistr.

b u  A i)l i FABRYKi RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SYN, gi. Rynek, L. 4 
UIBANilKI F., Plao Dominikański, fi! 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FliNZ Wilhelm, naprzeoiw keśeiółks ,. Wojciecha 

Cyne>r 9. 
u NnS T., ui św. Jana L. 6.
NIEMETZ H. Snkienniee naprzeoiw wieży ratnss. 
T i. SIN6ER MANUFACTURINI. Co. Nlw Yerh, 

C. Nt ldllnger, ouea Floijańska 34.
SB U lDY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH):

FI NZ Wilhelm, naprzeciw kośeiółka ś. Wojciecha. 
Ryne.‘ : 9.
SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 

SZKLANNYOB i F i  JANSOWYCH: 
TOMASZEWSKI Włndyełew, ni. Grodzka Nr. 13

ŚLUSARNIB:
GRAMATYKA Tsmssz, ni. Grodzka, L. 29.

ZAf ŁAn FOTOGRAFICZNY:"f 
SZUBLT1 A., ni. ErnpiiM * Î. 7. (są do^nabye.a 

fetegrafie ssistraa Matejki 1 innyeh urt.).
JMrABMISTRZh- 

bATAUURM Jóief, Bfaek, yU-a-rie »■ ’W* i• ja

emi i ów i n k m k  Jl  S*xjew*ł


